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Ceny ogłoszeń
sa w iersz m ilim e­
trow y przed 1 zlo ty  
w tekście  5 0 g r^ z a  
tekstem  40 gr. Oglo 
szeilia  tabe larycz- 
r e  50 proc., a św ią ­
teczne 25 proc. dro­
żej. D robne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
prirSy 5 gr. sa  wy­
raz. N ajm niej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsea 

dolicza się 25%
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Czy baloniarze polscy zwyciężą?
Balon „Warszawa” przeleciał 1500 km. - „Kościuszko” wylądowal.-

Brak wiadomości o „Polonii”
WARSZAW7A, 18. 9. (wt.) Dziś r a ­

no nadeszła dawno ocezkiwaiia wieść 
od kpt. i lynka , dzielnego dowódcy La 
łoi At „Kościuszko". Sam przysłał te le­
graficzny meldunek w języku rosyj­
skim o lądowaniu.

Kpt. Hynek i por. PomasUi wylą­
dowali już wczoraj o godz. iii ni. 59 
na wschód od miasteczka Nowobieła- 
ja, ita szerokości geograficznej 49 st. 
59 min., długości 39 st. 29 min. (Gren- 
wieh). Miejscowość ta położona jest 
na południowy wschód od stacji ko­
lejowej Anna, w pobliżu której kpt. 
Hynek lądował w zeszłym roku. ! zas 
szybowania „Kościuszki" wynosi re­
kordową liczbę 4S g. 1 m. ^Kościusz­
ko" pobił własny rekord z roku ubie­
głego — 44 godz. 48 min.

Według prowizorycznych i niedo­
kładnych obliczeń na mapie, dystans 
przebyty wynosi około 1409 kim.

Depesza donosi, że lądowanie <<dby 
lo się bardzo pomyślnie. W edług obli­
czeń „Kościuszko" leciał z prz.eelęlną 
szybkością 30 kim. na godzinę, k ieru­
jąc się na Wołgę. Prawdopodobnie 
wpadł w w ia try  i z tego powodu zde­
cydował się lądować.

Poza .temi wiadomościami, jakie o 
innych balonach nadeszły już wcz.-raj 
dziś nowe wiadomości dotyczą na.ię- 
pująeyeh balonów:

Balon francuski „Maurice Mallet" 
lądował pod miasteczkiem Lubicz nad 
Dnieprem, na granicy Białorusi sowie 
skiej i Rosji Sowieckiej.

„Brukselles", zwycięzca Gordon 
Bennetta w roku 1925 wylądował na 
Białorusi pod Homlem, od W arszawy 
odległość do 800 kim. Czas lotu 23 g. 
32 rn. „Lorrain" również wylądował 
na Białorusi. Odległość nie większa 
ponad 700 kim.

BALON „WARSZAWA" ZWY­
CIĘŻYŁ?

W ARSZAW A, 18. .9. PAT. Balon 
„Warszawa" z załogą kpt. Januszem i 
por. Wow- iem w y ład o w ał w o- 
koliey stacji kolejowej Filonowo na 
bnji kolejowej Borysoglebsky — S ta ­
lingrad w odległości około 1500 kim. 
od "Warszawy

Balon „Belgica" z załogą Demuy* 
ter - Hofmans wylądowali w miejsco­
wości Millerowo w odległości !S5 km. 
t a  północ od Rostowa nad Donem, a 
około 1400 km. od Warszawy.

Dotychczas brak wiadomości o poi

Ulwlnsw prowokował
LONDYN, 1«. 9. P A T . Na temat 

wczorajszej deklaracji ministra Bec­
ka na zgromadzeniu, korespondent dy 
plomatyczny „New Chronicie" zazna­
cza, że niemal wszyscy w Genewie by­
li przekonani, że Litwinow mówił nie 
potrzebnie prowokacyjnie.

Korespondent „Daily Telegraph" 
zaznacza, że stosunki polskie z Rosją 
1 Francją nie są zadawalające. ,

skini balonie „Polonja" i niemieckim  
balonie pilotowanym przez Bemuyte- 
ra, który leciał na tej samej trasie co 
kpt. Hynek.

Przypuszczać jednak należy, że 
pnhar Gordon Bennetta poraź trzeci 
zdobędzie Polska.

„ri GRUŃ“ WYLABOW AŁ.
W A R SZA W A , 18. 9. PA T. Balon 

„Toruń" wylądował wczoraj o godz. 
8.55 koło jeziora Szlina niedaleko miej 
scowości Bałagoje między Moskwą a, 
Leningradem, przelatując około 970 
kim.

Podziękowanie
"Wszystkim, k tórzy  okazali naxn ty le  serca, współczucia i pomocy w od­

daniu  o sta tn ie j posługi Mężowi i Ojcu naszem u

•■-Karolowi Hibnerowi
a w szczególności W ielebnem u Duchow ieństw u: ks. Drożdżowi, ks. Zebrale,
ks. prefektow i Glowali, ks. M ilewskiemu i ks. d jak . Sapooie, Krew nym , Zna- 
jom ypi, P rzyjaciołom  oraz Tym, którzy na  własnych barkach odnieśli drogie 
nam  Zwłoki na wieczny spoczynek z głąbi zbolałych serc sk ład a ją  serdeczne
”Bóg zapłać“ Ż e n a  S c S z i e c i .

Wiochy rozstrzygną zatarg z Ahisynją
siłą zbrojną

RZYM, 18. 9. PA T .-W edług  infor-
maeyj H avasa  na dzisiejszej ltonferen 
cji ministrów omówiono i powzięto 
decyzje w ważnych sprawach f inan­
sowych. Nie zapadło jednak żadne po 
stanowienie w spnawie odpowiedzi 
■włoskiej na propozycje genewskie.

Przypuszczają, że rząd włoski nie 
miał jeszcze czasu na dokładne zba­
danie definitywni ego ich tekstu. N a ­
stępne zebranie rady  ministrów odbę­
dzie się w  sobotę i w tedy praw dopo­
dobnie będzie ■wydane oświadczenie, 
którego oczekiwano dziś.

Charakterystyczny dla nastrojów 
planujących w Rzymie jes t  artykuł, 
który ukazał się w dzienniku „Picco­
lo". Pismo to pisze: „Błędem byłoby o 
re może dać Włochom jedynie siła 
czeki wad z Genewy rozwiązania, któ 
zbrojna.

POŻYCZKA NARODOWA NA  
ZBRO JENIA.

R ada  ministrów postanowiła w y ­
puścić 5 proc. pożyczkę narodową, 
k tóra będzie uży ta  na pokrycie wydat 
ków związanych z koncentracją wojsk 
w Afryce Wschodniej. Pożyczka ta, 
zapowiedziana została w oficjalnym 
komunikacie, wydanym po zakończe­
niu rady  ministrów.

W SZYSCY POD BROŃ!
AD D IS ABEBA , 18. 9. PA T. G u ­

bernator H arraun  wydał odezwę, wzy 
wającą do wstępowania w szeregi nr 
niji wszystkich mężczyzn zdolnych do 
noszenia broni. Niezastosowanie się 
do tego wezwania będzie karane nie 
zwykle surowo. — Dezerter w razie 
schwytania będzie przebrany w szaty 
kobiece i oprowadzany po ulicach 
H arraun , następnie zaś powieszony.

M iasta Adua i Axuni są stopniowo 
ewakuowane.

Samobójstwo konsula
Tajemniczy drani at w Łodzi

ŁÓDŹ, 18.9. (wł.). Wczoraj w lo d z i  
wydarzył się sensacyjny wypadek, któ 
ry  wywołał duże wrażenie w mieście.

W godzinach popołudniowych po­
pełnił zamach samobójczy konsul au- 
strjaeki w Łodzi p. E rhard t  Richter.

Szczegóły dram atu są  następujące: 
Richter od 6 tygodni zajmował dwu po 
kojowe mieszkanie przy lokalu konsu­
latu austrjaekiego. Codziennie o godz. 
11 otwierał biuro konsulatu. Gdy w 
dniu wczorajszym nie otworzył jeszcze 
biura zapukano do drzwi mieszkaniu. 
Konsul oświadczył, że nie otworzy. Do 
piero po pewnym czasie . zjawił się 
szwagier p. Richtera, który udał się o- 
sobiśeie do mieszkania konsula i przez 
drzwi starał się,go przekonać, że pawi 
nięn otworzyć biuro, bowiem czeka du 
żo interesantów. Wszelkie p r s w a z j e  
nie odniosły skutku. Po krótkiej gwał­
townej rozmowie Richter zamilkł, nie

odpowiadając na pytania  szwawgra.
IVreszcie po godzinie otworzyły się 

drzwi mieszkania i na progu ukazał się 
konsul Richter. Był bardzo blady, le­
wą rękę przyciskał do piersi, prawą 
kurczowo trzymał się fu tryny  drzwi. 
W pewnej chwili zachwiał się i padl na 
ziemią. Wszyscy obecni skoczyli na rn 
tunek AV tym  momencie zauważono na 
podłodze krwawe plamy i krew na ko­
szuli ko konsula. Wezwano pogot <w'e 
i policję. Lekarz skonstatował ranę po 
strzałową w okolicy serca i polecił 
przewieźć Richtera do szpitala. Stan je 
go jest ciężki.

W kilka godzin po zamachu samo­
bójczym konsula przybył ojciec denata 
a w kilką godzin później przyjechał z 
W arszawy generalny konsul austrj.uc 
ki., który osobiście opieczętował cały ło 
kał. Motywy samobójstwa konsulu nie 
śą znane.

Dr. med.

I. Melodysta
powrócił

ordynuje w chorobach wewn. (spec. plue) 
rodzicu nie od 9--10 i od 4—d

SOSNOW IEC, PIŁSU D SK IE G O  2. 
teł. 1-81.
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Zjazd h istoryków  

polskich
W ILNO, 18. 9. PA T. Po otwarciu 

6-go zjazdu historyków polskich i wy­
s taw y bibljotecznej w gmachu uniwer 
syteckim, minister Wacław Jędrzeje- 
wicz w towarzystwie rektora S tan ie ­
wicza zwiedził gmach bratniej p. mo­
cy, obserwatorium astronomiczne i 
klinikę ginekologiczną.

Popołudniu m inister zapoznał się 
ze stanem prac nad mauzoleum ś. p. 
Marszałka- Piłsudskiego, poczerń przy 
był do kościoła św. Teresy, gdzie zło­
żył hołd sercu Marszalka i odwiedził 
dolny kościół, w którym umieszczane 
są prochy matki Marszałka. W g o d z i ­
nach wieczornych m inister wziął u- 
dział w raucie, wydanym z okazji z ja­
zdu historyków przez wojewodę Ja* 
szczołta i wojewodzinę. Jaszcze!ton ą.

Dziennikarz jaeob
wydany wtaiłzam szwajcar­

skim
G E N EW A , 18. 9. PA T . Wielkie 

wrażenie wywołała w Genewie wiado 
mość, że władze niemieckie wydały 
wieczorem w Bazylei władzom szwaj­
carskim, uprowadzonego przed 5-eiu 
miesiącami dziennikarza Jaeoba.

F a k t  w ydan ia  Jacoba bez odczeka­
nia  rezultatu postępowania a rb i tra ­
żowego tłumaczony jest w Genewie, 
jako przyznanie przez i.ząd niemiecki 
że ze strony niemieckich organów p o ­
licji politycznej wykroczono przeciw 
obowiązującym zwyczajom międzyna­
rodowym.

Jacob, który przybył do Szwajcarji 
nielegalnie zostanie wydalony i po­
wróci do Strassburga. Uprzednio jed­
nak zostanie przesłuchany w związku 
z procesem więzionego w Szwajcarji 
Wesemana.

Pogłoski o rozmowie Beck- 
Lozorajtis

G E N EW A , 18.9. Rozeszły się tu po 
głoski, że lada dzień nastąpić ma spot­
kania min. Becka z litewskim mini­
strem spraw .zagranicznych Lozoraju­
sem.

P jany syn
zastrzelił ofca

W ARSZAW  A, 18. 9. — We wsi 
Budziska, koło Okuniewa, w powiecie 
warszawskim, w mieszkaniu 68-1. To­
masza Szulima zaszedł tragiczny wy­
padek. Do domu powrócił p ijacy  syn 
jego, 18-letni Józef. Ojciec począł ro­
bić synowi wymówki za p ijaństwo.— 
Wówczas syn wydobył pożyczony od 
kolegi ącwolwer i wystrzelił do ojca. 
kładąc go trupem  na miejscu.



5 tr .  2   .. -------------------- ---------------------------------------- I '

Czy żyje synek Lindbergha?
Drugi proces Hauptmana podnieca Amerykan

PO W STANIE PRZECIW  ANGLJ I 
IN D IA CH .

W IEDEŃ, 18.9. Operacje wojskowe na 
północno - zachodniej granicy In d / j  przy 
brały obecnie — wedle doniesień z Bom 
baju — rozm iary regu larnej w oj n i g ran i 
eżnej.

Rząd angielski tłum i pow stanie w spo 
sób bardzo energiczny, posługując -'i : rów 
njeż tankam i, 80 tyś, żołnierzy angie.skch 
zostało zmobilizowanych do. te j akcji. Do 
dyspozycji jest również znaczna liczba sa 
mol o to w.

PA LIŁA  SIE  CAŁA W IEŚ, A STRAŻ 
POŻARNA CZEKAŁA NA PO LECEN IE

W ARSZAW A, 18-9'. W e wsi Borki w 
pow. śiedeckiin w ynkł w nocy na  w torek 
groźny pożar. W krótce cala wieś stanęła  
Straż ogniowa z Siedlec odmówiła przy 
jardu  na miejsce, tłum acząc się braniem  
w ogniu.
po'ecouia(!), wobec czego akcje, ra tow ni­
czą prowadziła tylko m iejscow a straż ocno 
tnicza. k tóra m ając prym ityw ne urtąclze 
n ia , ,nie m ogła uporać sic z ogniem.

W reszcie przybyła straż  k o l e j o w ą ,  któ 
ra pożar ugasiła. Dopiero w 2 godziny ed 

chwili alarm u przybyła straż z Siedlec.
Spaliło się doszczętnie pół wsi. S tra ty  

wynoszą przeszło ćwierć m iljona zl. Po 
całej wsi leżą zwęglone krowy, świnie Bp. 
Konie, ogarnięte wścieklizną, biegają pc 
polach. Przez dłuższy czas jeszcze palił 
się to rf na polach. Przyczyny pożaru na­
razić nie ustalono.

OGRANICZENIA TYLKO DLA „160 PR. 
ŻYDÓW4'.

BERLIN, 18.9. Świeżo w ydana ustaw a 
o ochronie ‘krwi niem ieckiej już sta ła  fie 
przedmiotem in terp re tacji. Oto urzędowe 
biuro inform acyjne oglosło kom un1 kat, żo 
kom entarz stosuje sią tylko do 100 proc. 
żydów.

Byłoby to znacznym kompromisem w 
stosunku do poprzednio ogłaszanych o- 
świadczeń.

PŁYW AJĄCY SZPITAL.
NOWY JORK, 18.9. W Nowym J ulku 

wykończono w ostatnich dniach pływ ają­
cy szpital, k tóry  jest ostatnim  wyrazem to 
eh ni ki i higjeny.

Ściany, sufity , podłogi i wszystko, co 
się znajduje wewnątrz gm achu zbudowa­
no z oksydowanej stali, co umożliwia u- 
trzym anie bezwzględnej czystości.

Zbudowano go na sztucznej wyspo da., 
łeko sd brzegu, aby uchronć chorych ( d 
kurzu  i hałasu wielkomiejskiego.

A N G IELSK IE ESKADRY U BRZEGÓW 
G R EC JI.

ATENY, 18.9. W edług kom unikatu grec 
kiego m in is tra  spraw  wewnętrznych cezo 
kuje się w kilku zachodnich portach grec­
kich przybycia angielskich okrętów wo­
jennych.

Do K orfu, A rgostolionu i N avanno  ma 
przybyć 20 września pierwsza, trzecia, i 
czw arta angielska flo ty la  kontrtorpedow- 
ców.
Kontrtorpedoweom  tym  będą towarzyszy 

iy prawdopodobnie dalsze jednostki an ­
gielskiej floty wojennej.

ANTYŻYDOWSKA USTAW A N IE ­
M IECKA DZIAŁA W H O LA N D II.
AMSTERDAM, 18.9. Nowa ustaw a nie 

m iecka w spraw ie żydów, znalazła już 
pierwsze zastosowanie w A m sterdam ie,' 
gdzie władze w wykonaniu tra k ta tu  nie­
miecko - holenderskiego z 1902 roku cof­
nęły pewnej parze zezwolenie na  m ałżeń­
stwo.

-  .  . ‘  *'  5 '  i -  '  w  -

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chor. w en ery czn yc i  i skór. „Pomoc" 

S o sn o w ie c , S ie n k ie w icz a  17 ■ 
Csyan*: 10 -1  i 4 - 7 pp., w św ięta: 1 l - l  

W izy ta  5 złotych.

W  tych  dn iach  rozpoczął się po­
raź  d ru g i  w ielki proces, k tó ry  zapow 
ne w y ja śn i  już ostatecznie tajem nicę, 
o tacza  jącą losy dziecka pułkow nika 
L indbergha . Rozpoczął się on dn ia  2 
stycznia  r. b. w mieście Flemingtor; 
w  stan ie  New Je rsey ,  / a  zabójcę uw a  
żano, zgodnie z poszlakami, B ru n o n a  
H au p tm an n a ,  niem ieckiego im ig ra n ­
ta.

Po  sześciotygodniowej ro zp raw ie  
ogłoszono w yrok  w dn iu  1-1 lutego.—- 
N a podstaw ie  poszlak skazano H a u p t  
m an n a  na śmierć. ,

P rzez czas t rw a n ia  procesu toczyła 
się zażar ta  w a lka  pomiędzy p ro k n r a t )  
rem  i obrońcą. P rze d  sędziam i p rz e d e ­
filowało 290 świadków, ale ich zezna 
n ia  pnzyczyniło się jedyn ie  do w ięk­
szego jeszcze pow ik łan ia  sp raw y , k tó ­
ra  i tak  już była zawiła. Św iadkom  
w yolacon o tytułem  odszkodowań 
50.000 dolarów.’ 200 osób p rz e t r z y m y ­
w ano przez czas pew ien w areszcie, 
ponieważ w yda ły  się sędziom p o d e jrzą  
ne. 100 am atorów  tan ie j  sensacji po 
dało się fałszywie za m orderców  dziec­
ka sławnego lotnika.

W ielkie  b iura, w k tó ry ch  p o cz y n ił  
no m nóstw o zakładów o w ynik  proce­
su, m iały  masę roboty po ogłoszeniu 
w yroku. M ałżonka p re zy d en ta  Roose 
ve łta  upow ażniła  pew nego dzienn ika  
rza  do ogłoszenia św iatu , że w yn ik  pro  
cesu w yda je  je j  się „conajm niej wąt 
p l iw y“ . A dw okat H a u p tm a n n  wniósł 
też na tychm ias t  odwołanie.

D Z I E C K O  Ż Y J E ?
Od tej chwili upłynęło  s iedem  min 

sięcy.W tych dniach zostanie  rozstrzy­
gnięta' kw estja  apelacji  H a u p tm a n n a .  
M ożnaby sądzić, że dopiero te raz  pro  
ces osiągnie p u n k t  ku lm inacy jny .  
Obrońca H a u p tm a n n a ,  pełen te m p e ­
ram en tu  H e  R eilly ,  podał cło w ia d o ­
mości publicznej, że dziecko znmordo 
w a n e , jakoby  przez  jego klienta, ży je  
i cieszy się dobrem zdrowiem.

Jeżeli  oświadczenie R e il ly ‘ego oka 
że się bluffem , to w każdym  razie 
trzeba będzie się zgodzić, że obdarzo­
ny  on jes t  w yobraźnią  nie m niej huj 
ną, niż Wallace.

I  znowu cała A m ery k a  przeżywa 
w ielką sensację i w szystk ie  rozm ow y 
toczą się wokoło sp ra w y  L indbergha .  
T eraz  cale za in teresow anie  skupiło się
na mecenasie Re.illv. A bv ocenić zna

U

O B IEK TY W  K IN EM A TO G RA FIO ’/ -  
NY W SŁUŻBIE SPR A W IED LIW O ŚC I.

Nowy sposób zm uszania przestępców 
do przyznania sią do popełnionej zbrod­
ni w ynalazł ostatnio jeden z p rokura to ­
rów am erykańskich. Chodziło m ianowicie 
o odnalezienie sprawców m orderstw a r a ­
bunkowego, popełnionego na urzędniku 
kolei podziemnej wr New1 Yorku. S chw yta­
ni członkowie bandy, g rasu jącej w New 
Yorku, w ypierali się energicznie udziału 
w m orderstw ie, pomimo bardzo obciąża­
jących poszlak.

W tedy to p ro k u ra to r generalny  New 
Yorku, W illiam  Geoghan, postanow ił od­
wołać sic do próżności dom niem anych 
przestępców. Zaproponował im m ianow i­
cie... sfilm ow anie do aktualności kino­
wych. Bandyci p rzy jęli z ochotą p r o p o z y ­
cje i perspektyw a znalezienia sie na ekra  
nie i „zagrania-'4 w film ie okazała ?ie sil­
niejszą od ostrożności, a naw et od in u y n k  
tu  samozachowawczego.

Zaprowadzeni do zaimprowizowanego 
w gabinecie p ro k u ra to ra  stud ja , w któ- 
rem  zainstalow ane zostały ju p ite ry  i m i­
krofony kinem atograficzne, bandyci n a ­
prowadzeni zręcznemi py tan iam i p rokura  
to ra  na opis sceny zabójstw a, poczqli stop 
niowo w yjaw iać szczegóły zasadzki, a po­
tem, zahypnótyzow ani wpływem objekty- 
wu. opowiadali o wykonaniu, a  naw et 
przechw alali sią dokonanym  czynom i 
„zgrywał i4< aktorsko.

F ilm  ten, oczywiście, posłużył jako 
m aterja ł obciążający w śledztwie i został 
zadem onstrowany przed sądem przysię­
głych, a „aktorzy" jego skazani na fotel 
c’ektryczny.

czenie pnzvtaczanycli przez  ad w o k a ta  
dowodów, ‘t rzeba  sobie p rzypom nieć  
h is torię  ubiegłego procesu .

W 'd n iu  1 m arca  1932 roku  p o rw a­
no 1 9 -miesięcznego sy n k a  p u łk o w n i­
k a  L indbergha .  P o ry w acze  zaząd ah  o- 
ku p u  w  sum ie 50.000 dolarów. Z rozpa 
czony ojciec naw iąza ł k o n tak t  z b a n ­
dy tam i p rzy  pomocy lek a rza  Dr. G o r­
dona i R eed e ra  C urt isa ,  w płac ił  tez o- 
jtup  _  ale n ie  odzyskał dziecięcia. W 
rok później znaleziono p rzy p ad k o w o  
zakopane zwłoki dziecka, k tó re  zosta  
ły  uznane  za zwłoki sy n k a  L in d b e r ­
gha.

BANKNOTY
P rzez  d ług i czas t ro p i ła  policja  po 

ryw aczy. Początkow o bez rezu lta tu . 
P ie rw szym  t r iu m fe m  było w y łap a n ie  
a v  N ow ym  J o rk u  bankno tów , k tó ry ch  
L indbergh  użył do spłacenie okupu, a 
k tó re  w  roku  1933 w p łynę ły  do unzędu 
skarbowego. P o l ic ja  obmyśliła w y ra f i  
now any  p lan  działania .  W  prezyd ju ra  
policji" na  m ap ie  ściennej oznaczano 
każde miejsce, w k tó rem  u k aza ły  się 
znaczone przez p u łk o w n ik a  L in d  herb a 
banknoty . Okazało się ^wówczas, że 
większość tych bankno tów  p o jaw ia ła  
się w B ronx , jednem  z przedm ieść No 
wego. Jo rk u .  Jednocześn ie  zauważono 
nu m er  au ta ,  k tó rem  posług iw ał się 
człowiek, w y d a ją cy  te  b a n k n o ty  i u s ta  
łono nazw isko  pos iadacza  banknotów . 
B ył to m echanik  H a u p tm a n n .  U w ię ­
ziono go we w rześn iu  1934 r. W. -ieS‘° 
garażu , w skrytce , znaleziono 13000 do 
larów. Dr. Cordon poznał w n i m . J o h ­
na" , k tó rem u ongiś zza m uru em en ta r  
nego podaw ał p ieniądze, i k tó re  wza- 
m ian  w ręczył mu ubranko  dziecka.

Proces należał do k a teg o r j i  poszła 
kowych. J u ż  od sam ego początku  eaia 
s p ra w a  tonęła  w ciemnościach. P rze-  
dew szystk iem , liczono się z możliwo­
ścią, że ktoś ze s lug  okaże się współ- 
w inńym . B ran o  więc pod uw agę n ie ­
ja k ą  Y io le ttę  S h a rp ,  k tó ra  f l i r to w a ła  
oddaw na z żonatym  k am erd y n ere m  
pułkow nika. Być może, m ogłaby ona 
uchylić rąb k ą  ta jem nicy ,  o taczającej 
po rw an ie  m aleńs tw a . A le dz iw nym  
tra fem  po pierw szem  przes łuchan iu  po 
licyjnem  ponełn iła  ona sam obójstwo. 
P ro k u ra to r  W ilenz w ysuw ał coraz to 
nowe zarzu ty ,  podnosił coraz to inne 
poszlaki. P rzed cw szy s tk iem  rzeczoz­
naw cy  iden ty fikow ali  pismo lis tu ,  w 
k tó ry m  żądano okupu, z cha rak te rem  
pism a H a u p tm a n n a .  P o tem  przyszło 
zeznanie k rym ina łn .  u rzędn ika  S iska 
k tó ry  znalazł u H a u p tm a n n a  dw udzie  
stodoła row y bankno t,  wchodzący on­

giś  w sk ład  okupu  złożonego przes 
L in dbergha .  P o tem  świadectwo pani 
Aehcnback, k tó ra  tw ie rd z i ła  kategory, 
cznie, że przez p a rę  dn i po d ac ie  por 
w a n ia  H a u p tm a n n  kulał. P o lic ja  w y  
k ry ła ,  że poryw acze posługiw ali  się 
d rab in ą ,  aby w ynieść dziecka przez 
okno sypialn i,  i że d ra b in a  t a  zsunęła 
się i upad la .  J e d e n  z po ryw aczy  nad  
w yręży l sobie puzytem nogę. Dale j 
bezpośredni przełożony H a u p tm a n n a  
u trzy m y w a ł ,  że H a u p tm a n n  n ie p raco  
w ał w dniu  p ierw szym  m arca, kiedy 
dziecko porw ano, an i w  dniu  2-im kw ie  
tn ia ,  k iedy  wręczono okup.

A m e ry k a  żądała, aby  śmierć sy n k a  
ukochanego b o h a te ra  narodowego, zo 
s ta ła  pomszczona. T a k  więc przysięgli  
jednogłośnie uznali H a u p tm a n n a  win 
n y m  m orders tw a.

A  te raz  oto mecenas R eilly  chce 
p rzedstaw ić  sądowi dziecko, k tó re  m a 
być zaginionem  dziecięciem pu łkow e i 
k a  L indbergha .  J e s t  to p ro je k t  zgoła 
fan ta s ty czn y .  Dopóki Reilly  n ie  p r z e ­
mówił —  wszyscy skazani są n a  p rzy  
puszczenia ty lko i na  b łądzenie w ciem 
nośniach. i

CZY MOŻLIWE?
Co p rzem aw ia  za możliwością, że 

znaleziony t ru p e k  nie był ciałk iem  lin 
dberghowego synka?  Przedew szy- 
s tk iem  to, że je s t  rzeczą n iem ożliwą i- 
den ty fikow ać zwłoki m ałego dziecka 
po  dłuższym czasie. D ale j ta  okolicz­
ność, że n iem a fo to g ra f i j  zaginionego. 
Wreszcie to, że L in d b erg h  i jego żona 
za raz  po urodzeniu  swego sy n k a  p rzy j  
m owaii tam  wcale gości. J e s t  rzeczą 
zupełnie  możliwą, że ro z p o zn an a  
zwłok, k tó re  n as tąp iło  w yłącznie  t y l ­
ko n a  mocy oświadczenia rodziców — 
polegało na  omyłce. P o za tem  w szyst­
kie osoby, k tó re  ongiś za jm ow ały  s:ę 
dzieckiem albo zaginęły, albo zmarły.

P o w s ta je  więc p y tan ie :  Dlaczego 
poryw acze m ieliby  podsuw ać inno 
dziecko i dlaczego ubiera liby  je  w szal 
ki m ałego L in d b erg h a?  Czy dlatego, 
aby je  dobrze uk ryć  i późnie j  wydać- 
rodzicom w zam ian  za dużo większy 
okup?

P o zo s ta je  t rzec ia  możliwość, że 
dziecko nie zostało b y n a jm n ie j  porw ą 
ne przez bandy tów  i uprow adzone  — 
przecie bandyci nie m ieliby  w tern ża­
dnego in teresu , aby  nie w ydać dziec­
k a  po o trzym oniu  okupu, lub  aby  je  
wówczas zam ordow ać — ale przez in 
ną., n ieznaną osobę.

A m eryka  z z a p a r ty m  - oddechem 
czeka na  dzień, k tó ry  przyn ies ie  jej. 
być może, rozw iązanie  tych zagade ' .

Robotnik znalazł skarb
pod sklepieniem starał piwnicy

skrzyn i.  G rzebiąc cłalcj, do ta r ł  do ł a ń ­
cucha i do dukatów .

Znalezione m onety  pochodzą z 14 
i  18 stulecia. F achow cy  m niem ają ,  
sk a rb  ten został zakopany  przez księ 
cia F ran c iszk a  Rakoczego, za czasów 
na jazdów  tureckich.

P ra c u ją c y ,  p rzy  budow ie nowego 
g m achu  dy rekcji  skarbow ej w Koszy­
cach robotn ik  J a ro s ła w  S tako , odkry ł 
pod sklepieniem  s ta re j  p iw nicy  ciężki 
łańcuch ze szczerego złota i sk rzyn ię  
że lazną zaw iera jącą  2.796 dukatów . 
S k a rb  ten, rep rezen tu jący  razem o k o ­
ło 11 k ilogram ów  złota, został o d k ry ­
ty  p rzypadkow o; S tak o  bowiem w y ­
grzebał d la  fu n d am en tó w  jam ę o 3D 
cen tym etrów  głębszą niż m u nakazu 
no i n a t ra f i ł  n a  re sz tk i  s ta ro ży tn e j

W artość  znalezionego- złota wynosi 
około 500.000 koron czeskich. S ta tko  
k tó ry  je s t  ojcem 4 dzieci, o trzym ał od 
rządu  czeskiego w ynagrodzen ie  wikwo 
cie 150.000 koron.

Austrja w obliczu zmiany ustroju
W IED EŃ , 18.9. W ielkie poruszenie v,y- 

wolala w tutejszych kolach politycznych 
podana przez „P rag er P re s re44 wiadomość 
ze źródeł londyńskich o obecnej sy tuacji 
w A a s tr  j i.

•Wedle tych  sensacyjnie brzm iących po 
głosek m iał poseł niem iecki we W iedniu 
von Papen wypracować rzekomo pian, 
zm ierzający do zorganizow ania w A us'.rji 
reżim u narodowo - socjalistycznego. L on­
dyńskie koła polityczne m ają  być tym  
stanem  rzeczy wysoce zaniepokojono. ;

P lan  ten dom aga się usunięcia Z rządu 
kanclerza Śchuśchiiiga, kńiećia S ta ihóu - 
berga, m ajo ra  Feya. m m iftra  spraw  za­

granicznych B erger - W aldenogga oraz 
m in is tra  handlu  S tochingera.

Jeszcze przed dwoma lub trzem a tyg« 
dniam i odbyć nu a ł P apea  w tej sprawie 
konferencje z kanclerzem  Schuschnigiem. 
Rozmowa ta  podobno m iała  przebieg nie­
zwykle dram  atyczny.

Papen usiłow ał przekonać kauelerzii 
Schusęhnigą, ze byłoby najlepiej, gdyby 
ustąp ił m iejsca naczelnikowi A ustrji G|,r 
nej G leissnerowi.

P la n  P ap en a  w tym  wzglądze popierać 
m a rzekomo b. m in ister ausfrjack i iliibcr 
którego żona je s t siostra Goeringa.
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W świetle błyskawic
W latach  20-tych i 40-tych Avie_ 

ku XVI-ego, a zatem przed la ty  
okrąlo 400-tu, obradow ały w No­
rym berdze ostatnie Reichstagi- — 
Był to okres w b isto rji Niemiec 
niespokojny, okres słabnięcia w ła ­
dzy cesarskiej, k tórej przeciw sta­
wiała się z powodzeniem władza 
poszczególnych książąt i lenników ., 
W ładza lenników zaś kończyła się 
często u bram warownych m iast. 
Rozprzężenie oparniało poteżne Ce 
satstw o Rzym skie.

Dziś, aa- la t 400 od owej epoki, 
poraź pierw szy R eichstag obraduje 
k u ó a y  a\ t m urach starej N orym berg! 
Ty i ko obraz epoki jest zgoła inny. 
Dzisiejsze posiedzenie Reichstagu, 
jest niejako koroną kilkudniow ych 
uroczystości party jnych , które 
świadczą ó ugrun tow aniu  Trzeciej 
Rzeszy.

Dwie epoki i dwa zjawiska: aa- a 
równe m iasta, zam ykające przed 
400"tu la ty  s a a - c  kute bram y przed 
koronowanymi w ładcam i i dzisiej­
sza N orym berga, k tó ra  p rzetrw ała  
wieki różnych losów, aby otworzyć 
obecnie naoścież swe b ram y przed 
nowym, niekoronowa nym  władcą 
Niemiec.

Na ulicach zgiełk kończącego 
się zjazdu. N iektóre oddziały b ru ­
natnej arm ji ostatnim  m arszem  u- 
dają się na dworzec, by odjechać. 
Słychać głucho ich śpiew, k tóry  gu 
bi się za zakrętem . W  gm achu 
gAA’iir  i gorąca dyskucja nad p rog ra  
lnem posiedzenia parlam entu . 
Wszyscy już wiedzą, że pro jekt uch 
wały o zm ianie flagi państw ow ej 
wejdzie pod obrady ■

Pod obrady! cóż za obrady zno 
a v u ?  P arlam en t jest em anacją par- 
fji. P a r tja  zorganizow ana jest po 
wojskowemu. Państw o niema p re ­
zydenta. Ma P iih rera , ma wodzu. 
Stuprocentow i obywatele, to żołnie 
rze partji, aa- m undurach i  aa7 szere­
gu. PosloAvie staną na baczność i  

uełrwalą z okrzykiem entuzjazm u 
ustawę, wniesioną przez rząd.Tekst 
projektu ustaw y zaw iera już z góry 
termin: „posłowie uchw alają jedno 
głośnie...‘ Ale stwierdzić należy, że 
wniesienie tej czy oAA'ej ustaA\-y jest 
tylko dalszą rozbudową program u 
narodowo • socjalistycznego: jest
jego dalszą realizacją. Jak aż  może 
być wówczas dyskusją nad pro je­
ktem? Szeregowiec p a rty jn y , czy 
dygnitarz stanął pod sztandarem  
ze sw astyką a a 7 imię pewnych ide­
ałów, zaw artych nietylko w druko 
wanym program ie p artji, ale wyply 
wającyeh również z całego ideowe 
go nastaw ienia p a rtji do pewnych 
problemów. O grom na część kom ba 
tantów narodowo-socjalistycznycb, 
to byli żołnierze frontowa, którzy 
walczyli pod sztandarem  czarno- 
bialo-ezerwonemi. Ponieważ zaś jo 
dnym z wielkich atutów  partji w 
stosunku do narodu jest część dla 
tradycji żołnierskich z czasów 
W ielkiej W ojny, w program ie p a r ­
tji i w jej ideowem nastaw ieniu nie 
ma nic, co podważałoby te tradycje 
Podkreślił to przewodniczący R e i­
chstagu, generał Gbring, przypo 
minając, że z połączenia kolorów

wojennych
czarnego, białego i ezeiwonego u t ­
kane by ły  sztandary , pod którem i 
walczyli i ginęli żiłnierze niemieccy 
Slusznem przeto jest, aby bai‘wy 
te nadal pozostały baiw am i wskrze 
szonej z niemocy Rzeszy7. Któż z 
pośród posłów mżglby7 mieć przeciw 
tem u jakąkolw iek objekeję. Na 
Czerwonem tle, pośrodku białe ko­
lo, a w nim  czarna swastyka.. K tó­
ryż z posłÓAV narodoAATo - socjalitycz 
nych m ógłby przeciw ternu opano­
wać. Przecież pod tym  znakiem  wal 
czyi o zdobycie AA'ladzy7 aa-  Niem­
czech, pod tym  znakiem g inął pod 
kulam i „czerwonych*1- Tylko dum ­
nym może być szary kom batant par 
ty jny , że oto znak jego zwycięskiej 
p a rtji staje się znakiem całego pań 
stwa.

R eichstag w Norymberdze... Na 
stró j, jak  aa7 hali kongreśpwej.

OLBRZYMIA DEMONSTRACJA PO TĘG I M ILITARNEJ NIEMIEC
w NORYMRERGJT.

1
W obecności głównodowodzącego sil zbrojnych Niemiec, geenral Romberg 
oraz geenrala Goeringa, Fritscha i admirała Raedera odbyła się w Norym­
bergii wielka parada wojskowa, w której wzięły udział liczne oddziały

Czarne perły Marji Stuart
znaleziono w handelku aFitykwarjusza

W starych zapiskach z epoki eiz- 
bietańskiej często jest m o \ A - a  o Avspania. 
łym naszyjniku Marji Stuart, naszyjni 
ku z czarnych parel, który sm utna kró 
loAA-a najchętniej nosiła.

Niestety, aa7 pomroee dziejów kioj- 
ni)t ten zaginął i nie pozostało po nim 
śladu aż do ostatnich tygodni.

Bo oto niedawno się znalazł i to aa7 
całkiem niezwykłych okolicznościach.

W miasteczku szkockiem F ort a r
proAvadzi liandolek starożytności ubo 
gi aritykwąrjusz. Jeclnem z precjosÓAA7 
jego sklepu była stara skrzynka do 
klejnotÓAA7, aa7 której wszakże nie zawie 
ralo się nic Arięcej prócz sznura du­
żych czarnych paciorków, przypomina  
jących do złudzenia perły.

P; AA’n eg o  dnia zjawiła się aa7 skle­
pie niezamożna mieszkanka tego mia -_ 
stoczka i kupiła kasetkę1 wraz z naszyj 
nikiem za dwa szylingi. Odtąd a a ’ i dzia­
li o ją codziennie ze sznurem czarnych 
paciorków, chodziła z nim nawet na 
targ.

Zdarzyło się jednak, że pani ta (naz 
wiske jej trzymane 'iest w tajemnicy)

AATy brała się po \A7i ę k s z e  zakupy do Lon 
dynu.

Wmalym hoteliku, gdzie się zatrzy­
mała, zdarzył się jej przykry wypadek 
sznurem ulubionych paeiorkÓAA7 zaha­
czyła o kontuar i czarne kamyki posy 
pały się po podłodze. Jakiś pan, stoją­
cy obok, poradził jaj, by paciorki zamo 
sła do nawleczenia do pobliskiego jubi­
lera, co też uczyniła.

I tu dopiero okazało się, że pacior­
ki są bezcen nem i czarnemi peiiam? 
Marji Stuart!

Takich p rei jest na śniecie bard/c 
n i c A A - i e ł e ,  to też natychmiast zaintereso 
wali się niemi jubilerzy skarbca Woło­
wskiego i ustalili z całą pewnością, że 
są to zaginione perły szkockiej królo­
wej.

Naszyjnik ma być odkupiony od u- 
hogiej pani za cenę 40.000 fuutÓAA7 
szterłingów do skarbca królewskiego.

Jak się okazało, szkatułka pochodzi 
ła z zamku arystokratki szkockiej, 
sprzedana po jej śmierci przez służbę 
an tykwarjuszo w i.

“ frwzy wfhovwxAjiuyc/hj

BÓLACH 
GŁOWY

W szyscy trw ają  a v  oczekiwaniu 
F uhrera , aby go pow itać hu rag a  
nem niekończących się okrzyków: 
heil! Tylko sztandarów  niem a, ani 
orkiestry. Podobnie, jak  aa7 hali kon. 
grosowej poszczególne okresy nur 
wy F "h rera , kończące się silnym  a' 
kordem, przyjm ow ane są burzą o- 
klasków .D rga aa7 tern przemówieniu 
zapowiedź u s I u a a 7,  które za elrwilę 
odczytane zostaną przez przewodni 
czącego Reichstagu. UstaAv donio­
słych dla państw a, nstaAA7, które doj 
rża ły  dziś dopiero, aa7 trzecim  roku 
AA’ladzy narodowo- socjalistycznej.

Aplauzem przyjęte zostały po­
szczególne projekty ustaAA7 O sta­
tnie „Sieg! H eil!“ na cześć Fiih re­
ra. A na świecie tymczasem rozsza 
la ła  się burza i blyskaAA’ice prze- 
szyAA7ają niebo.

Al. Th.

Ti
S T O S U JE  S IE  PR O SZK I

iC Z O tK A
LAŁ FARMACEUTYCZNE .P O L L A B O R  '  WARSZAWA

75 TA ROCZNICA ŚMIERCI 
ARTURA SCHOPENHAUERA.

20 września r. b. przypada 75-ta rocz­
nica śmierci Avielkiego filozofa nie­

mieckiego, Artura Schopenhauera.

■■■

AUTOBUSY W POLSCE.
W edług ostatnich obliczeń na 1 iipca 

rb., na terenie całej Polski kursuje 1.524 
autobusów, z tego 181 zarejestrowanych 
jest w W arszawie ,183 w woj. łódzkiem. 
171 w poznańskiem, 1411 w warszawskimi. 
128 w lubelekiem, IC O  u kieleckiem 38 w po 
morskiem ,84 w krakokwskiem ,86 w Śląs­
kiem, 83 w Iwowskiem, 84 w wileńskicni, 
62 w wołyńskiem, 53 w białostoekiem, 41 w 
nowogródzkiem.,18 w poleskiem, 17 w sia­
ni.1 łnwoui-kiem 11 autobusów w wojen a-dz 
twie tarnopolskiem.

ZWIERZĘTA JADĄCE „NA GAPĘ“ .
Dyrekcja londyńskiego ogrodu zoologi 

eznego wyznaczyła dla robotników porto­
wych specjalne nagrody, którzy przy wy  
ładowaniu bananów oraz innych owoców 
egzotycznych, schwytane zwierzęta ilosfar 
czą ogrodowi. Okazało sie bowiem, żg czę­
sto zdarzały sie wypadki, takiego przy pad 
kouego zabłąkanie sie różnych zwierząt 
między owoce ,a następnie odbycie podró 
ży „na gape‘- W ten sposób ogród pozys­
kał nieznane gatunki żab żyjących na 
drcewaeh, keży skorpjonów itp. Ze zwieś* 
rząt ssących, schwytano małe zwierzątko. 
,ioposum“, co ś  av rodzaju „szczura bananu- 
wego‘‘, który rzadko cały dojeżdża! do  
portów europejskich ponieważ był zjada­
ny przez szczury okrętowe.

BUDOW A KANAŁÓW W ROSI i SO­
W IECKIEJ.

Rada komisarzy ludowych wydała raz 
porządzenie dotyczące budowy kanałów. 
W związku z budową kanału Moskwa — 
W ołga, rozpoczętego av roku 1932, poziom  
wody na Moskwie będzie podwyższony o 3 
m. przez budowę specjalnych tam i obwa 
łow ań. Nowy kanał bedzie. głębokości 5 5 
m., a długość jego wyniesie 2P0 km. Kosz 
ty  budowy pochłoną 1.404 mil jonów rnb ii- 
Budowa ma być ukończoną w roku 1938. 
Jest eharakterystyeznem, że do robót zie­
mnych i betonowych bedą użyci więźnio­
wie polityczni pod nadzorem GPL ■

 :x:-----

ORYGINALNE ZBIOROWE SAMOBÓJ­
STWO).

W obliczu oniemiałych z przerażenia. 51) 
widzów , popełniło samobójstwo czterech 
młodych japończyków, skaczą do krate­
ru wulkanu Mihaza. Każdy skacząc w y­
m ieniał kolejny numer, wznosząc okrzyk 
„I?anzaj‘. Po kilku godzinach jeden ze sa­
mobójców wyczołgał sic z krateru ku nie 
małemu zdziwieniu turystów. Okazało 
że sspadl on wr popiół. Ten uratował naw ży 
cie.
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Kto chce zarobić 15.000 złotych?
opasał Polskę I dotarł do Z a z ę b ia  Uątor

/  f  /  [

Łańcuch szczęscsa
W Ameryce wpadł ktoś na pomysł 

zrobienia „łańcucha szczęścia41. Rzecz 
się spodobała i stała się odrazu modna. 
ICaż:!v chciał się stać ogniwem owego 
„złotego łańcucha44. Dziwna gorączka 
ogarnęła ludzi!— Wkrótce ,?hincuch 
przerzucono przez ocean, do Europy. 
Opasał 011 i. Polskę.

Rzecz polega na tern, że pewnego 
dnia ktoś otrzymuje list, zawierając} 
nazwiska pięciu osób i zostaje wezwą 
ny do wysłania złotówki pod adresem 
osoby , umieszczonej na pierwszem 
miejscu, sam zaś dopisuje swoje naz 
wisko na końcu i wysyła 5 listów do 
pięciu swych znajomych, oczywiście 
takich, za których może ręczyć, że rów 
nież wyślą po złotówce do osoby wpi 
sanv na pierwszem miejscu.

Każda z owych osób skreśla pierw 
sze nazwisko i znów na końcu dodaje 
swoje i znów wysyła złotówkę i pięć 
listów. W ten sposób nazwisko pierw 
szego adresata znadzie się na piątem 
miejscu u 25 osób, następnie na czwar 
tern u PZń-eiu; dalej — fi25 osób umie­
szcza je na trzeeiem miejscu, 3125 — 
na drugiem, a 10025 na pierszem, z 
chwilą zaś, gdy ktoś znajdzie się na 
pierszem miejscu zaczyna otrzymywać, 
złotów ki od każdej z owycli
18.025 OSÓB WCIĄGNIĘTYCH 1)0

„ŁAŃCUCHA SZCZĘŚCIA14.
W praktyce nikt zapewne nie 

otrzymał i nie otrzyma obiecanych 15 
tysięcy złotych, gdyż „łańcuch44 w róż 
nycłi punktach zostanie zerwany przez 
niedowierzających tej fantastycznej 
zabaw ie - grze. Okazuje się jednak, że 
pierwsi uczestnicy ..łańcucha44 w 
Warszawie zbierają sumy przekracza 
jące kilka tysięcy złotych, a wiele osób 
zebrało po kilkaset złotych.

Najlepszym sprawdzianem, do ja­
kiego natężenia doszedł szał „łańcucha 
szczęścia44 jest ruch na poczcie w' mia 
itach, w których znajdują się ogniwa 
„łańcucha44, Poczta jest centrum 
„łańcucha szczęścia‘.W Warszawie np. 
wszyscy na poczcie należą do „łańcu­
cha44 — grają wszyscy listonosze, gra 
ją urzędnicy, z kół urzędników — pocz 
łowców' wziął nawet podobno począ­
tek nowy łańcuch.

Biuro kontowań przekazów pienięż 
nych w Warszawie jest zawalone pra­
cą. Maszynistki proszą o pomoc, gdyż 
nie mogą podołać nawałowi roboty. 
Listonosze noszą codziennie pękate tor 
by. pełne złotówek, które następnie roz 
.dziełają między szczęśliwych adresa­
tów'.

Szereg drukarń warszawskich za­
częło drukować gotowe formularze lis 
łów „łańcucha szczęścia44, które sklepy 
snrzedają po groszu za sztukę. W uh. 
niedzielę, w jedneiu z pism warszaw­
ski cli ukazało się ogłoszenie następu­
jącej treści:
„PR Z E  PI SU J Ę NA MASZYN I E 
LISTY ,.ŁAŃCUCHA SZCZĘŚCIA44

PO 18 GROSZY OD SZTUK I44.
A jak się przedstawiają kulisy „łań 

cucha szczęścia44? Pewien dziennikarz 
postanowił sprawdzić wiadomości u 
źródła. Śledząc za kilkunastoma kolej 
nenii „skokami44 przesyłek litów' łań- 
cuehowych dotarł do listu, gdzie na 
dwóch pierwszych miejscach znajdują 
się adresy:

1) M-elle Marie Crombe, 53 Rue 
Porte Cayole, Boulogne s/Mer, Fran­
ce.

2) M-elle Simone Girault,3 Rue de 
Beton, Coubevie (Sein), France.

Trzecie miejsce zajmuje adres 
Francuzki, mieszkającej stale w War­
szawie. Jak się więc okazuje, „łań­
cuch szczęścia44, który opasuje Polskę 
łączy się swemi ogniwami z Francją, 
łączy sic on prawdopolvodnie także i 
z innemi krajami.
£ £ Y  „ŁAŃCUCH SZCZĘŚCIA" 
RZECZYWIŚCIE DAJE UCZEST­
NIKOM TEJ GRY, CZY ZABAWY 

PIENIĄDZE?
Odpowiedzieć na to mogą osoby któ 

re nawiązały już kontakt z „łańcu­
chem". Tak np. pani W. S. w Warsza­

wie twierdzi, że mniej więcej w ciągu 
10 dni od wysłania swycii listów, 
otrzymała ponad 888 złotych, mimo, 
że zaraz spoczatku dwa ogniwa uległy 
zerwaniu. Są w większych miastach 
Polski domy gdzie wszyscy członko­
wie rodziny stają się uczestnikami
„łańcucha szczęścia" ażeby zwiększyć
szanse rodzinne.

Gdy po kilku tygodniach koło się 
zaniknie i gdy przesyłki pieniężne 
ustają, rozpoczynają się starania o 
zdobycie nowego listu „łańcucha44 i ca 
ki rodzina pow tórnie łączy się z łańcu 
ehem.

Bardzo często słyszy się zastrzeże­
nia, że ci, którzy zbyt późno zetknęli 
s"ę z łańcuchem szczęścia'4 nic już nie 
otrzymają — jeżeli jednak wiele osób 
powraca do „łańcucha4" kilkaktornie, 
cała ta niezwykła historja zaczyna 
wkońeu przypominać znany żart o tak 
sówce, którą „można tak długo jechać 
jak się chce, grunt, nie wysiadać!44

KTO PRZESYŁA ZŁOTÓWKI 
„ŁAŃCUCHA SZCZĘŚCIA44? 
Ludzie ze wszystkich sfer, i ze 

wszystkich stron Polski. Tak np. pew­
na warszawska uczestniczka „łańcu­
cha44 otrzymała przekazy ze Lwowa, 
z Grodna, z Krakowa, od księdza z 
Suwałk, od k i ku zakonnic ze Zgro­
madzenia SS. Niepokalanek, które 
przy pomocy „łańcucha 4 zbierają pie­
niądze na budowę kościoła.

Psychoza „łańcucha szczęścia44 o 
garnia ludzi coraz bardziej i rozsze­
rza sic. Prawie każdy jest gotów zary 
z y k o w  ać 1 zł., aby się przekonać, czy 
rzeczywiście zbierze setki, lub nawet 
tysiące złotych.

W ZAGŁĘBIU  
zaledwie do kilkudziesięciu

osób dotarły listy „łańcuchowe44, jed-
narazie

tarły listy  
nakże — dziwna rzecz — wr więk­
szości wypadków łańcuch został prze­
rwany. A może się znajdzie ktoś, kto 
zapoczątkuje w Zagłębiu nowy łań­
cuch i narobi poczcie kłopotu?

Hasa bratnia Zagłębia Dąbrowskiego
wypłaciła odpraw na sumę 5 7 3 .0 0 0  zł.

W kasie bratn iej Zagłębia Dąbrow­
skiego prowadzone są intensyw ne p ia  
ce przy obliczaniu zaległości należnych 
robotnikom i uregulowaniu odpraw.

Dotychczas kasa bratn ia  wypłaciła 
471 zal f;łyeh odpraw na ogólną sumę 
373.303 zł. -

Obecnie- kończą się przygotowaw- 
cze prace cło w ypłaty należności renci­

stom, których kasą posiada około 3000.
W  dniu dzisiejszym  350 rencistów 

otrzyma ren ty  za wrzesień oraz zale­
głości przejęte z dawnych kas brac­
kich, na  ogólną sumę 101.094 zł.

Pozostałe zaległości rentowe wypła
cone
gu

zostaną rencistom 
cego miesiąca.

] jszcze w cią-

Tragiczny wypadek przy budowie kościoła
w Wojkowicach Komornych

aj około godziny 5.30 popolu 
dniu przy budowie nowego kościoła w 
W ojkowicach Kom ornych w ydarzył 
się tragiczny wypadek, którego ofiarą  
padł robotnik M arjan Polak, zam iesz­
kały w W ojkowicach Komornych.

Polak zatrudniony był wciąganiem  
cegły na budującą się wieżę, p rzy  p o ­
mocy prowizorycznej windy.

W chwili gdy roljotnik wciągał ce, 
głę na wieżę z rusztow ania oderwała 
się gruba deska, k tó ra  runęła w dół.

Nieszczęśliwy robotnik nie zdołał

Magistrat dąbrowski uruchomi w  okresie  zimowym
własne kamieniołomy

M agistrat w Dąbrowie zawarł ostat 
nio umowę na dzierżawę większy cli te­
renów położonych w miejscowość; Za­
ryto pod Rabką na których prowadzić 
będzie własne kamieniołomy. W ielkość 
tych terenów obliczono na 30 tysięcy 
mtr. sześciennych. Dzierżawa zaw arta 
została na 15 lat.

Obecnie na tych terenach przepro­
wadzane będą p rzjz  łudzi fachowych 
badania ziemiostanu, które potrw ają 
prawdopodobnie do grudnia br.. po-
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się wporę usunąć i deska z w ielką siłą 
uderzyła  go w głowę.

Polak  zalany krw ią upadł na  zie 
mię bez przytom ności.

Niezwłocznie tow arzysze p racy  po 
spieszyli mu z pomocą i wezwali leku 
rza, k tó ry  na  m iejscu dokonał p r o w i ­
zorycznego opatrunku, poesem ran n e ­
go przew ieziono do szp ita la  ubezpic- 
czalni społecznej w Sosnowcu.

S tan  Po laka jes t ciężki, jednak  
istn ieje  nadzie ja  u trzym ania  go przy  
życiu.

czem m agistra t p rzystąp i do ekspma 
facji kamienia.

Dotychczasowe badania wykazały, 
że wycłzi; lżaw ione przez m agistra! te­
reny zaw ierają bogate pokłady kamie­
nia zwanego andezytem. Je s t to ka­
m ień wulkaniczny, bardzo trw ały  więc 
i nadający  się na  naw ierzchnię ulic i 
dróg szosowych.

P rzy  eksploatacji tego kam ienia za 
trudnieni zostaną robotnicy zamieszka 
li wyłącznie na terenia Dąbrowy.

Zatarg w fabryce „Poręba”
zlikwidowany

J a k  już donosiliśmy, strajk iem  ro­
botników w fabryce „Poręba44 zajął 
się inspektor pracy w Sosnowcu inż. 
W es01owski, który  onęgdaj wyjechał 
do Poręby celem odbycia wspólnej 
konferencji.

W  konferencji wzięli udział przed 
staw iciele Z.Z.Z. sekretarze S tefań- 
czyk i Rylski, delegaci robotników 
oraz przedstaw iciele dyrekcji fabryk i: 
inż. K alinow ski - dyrek tor adm inistra  
cyjny zarządu głównego z W arszawy, 
inż. M iśnirewicz i inż. Buriiat.

W wyniku kilkugodzinnej konfe­
rencji ustalono, że 20 procentowa pre 
mja zostanie utrzymana nadal.

Pozatem stworzona zostanie komi­
sja, która badać ladzie uchybienia dy  
rekcji pod względem zarobków i zała­

twiać te sprawy po wspólnem porożu 
niu

Robotnicy domagali się jednocześ 
nie w ypłaty zarobków za dni strajko 
we. Sprawa ta rozstrzgnięta została w 
ten sposób że robotnicy otrzymają za 
dni strajku zaliczki zwrotne, które 
spłacą następnie w ciągu 8 miesięcy.

Po konferencji delegaci robotników 
udali się na teren  fabryki, gdzie przed 
staw ili straku jącym  w ynik i pe rtrak  
tacyj.

S traku jący  zgodzili się na takie za 
łatw ienie za targu  i akcję stra jkow ą 
przerw ali.

W  dniu wczorajszym  robotnicy fa 
bryk i „Poręba44 norm alnie przystąp ili 
do pracy.

Dz.ś: Januarjusza 
Ju t r a :  f S .  dz. E u s t .
W schód  słońca :  5.23 
Z ac h ó d  słońca- 8.155

.WARSZAWA.
Czwartek, 19 września.

6.80 K iedy ranne  w sta ją  zorze. 6.00 tint, 
nastyka. 7.2.0 Dziennik poranny. 8.20 Pr* 
gram  na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne 8.80 Przonva. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.00 H ejnał z K rakow a. 12.05 D-uernk 
południowy. 12.15 K oncert dla nuoiiziezy.
18.00 P ły ty . 13.25 C hw ilka d la  kobiet. 15.15 
P rzeg ląd  giełdowy. 15.25 W iadomości o 
eksporcie polskim . 15.80 K oncert m andoli 
nistów. 16.00 W tureck ie j szkole. 18.15 Mu 
zyka ludowa. 16.45 Cała Polska śpiewa.
17.00 Dzeje socjalizm u w Polsce. 17.15 K on­
cert z W ilna. 17.35 P ły ty . 17.50 O statnia 
w yznania W ładysław a Dawida. 18-OU He 
cita l fortepianow y. 18.80 f i lm  p lastyka  ar 
ch itek tu ra . 18.40 .Jak spędzić św ięto, 18.45 
P ły ty . 19.00 Poznajm y przepisy finanso­
wo rolne. 19.10 P ro g ram  na dzień następ­
ny. 193.20 K oncert reklam ow y. 19-3.3 W ia­
domości sportowe. 19.50 P ogadanka  ak tu  
alna. 20CO M uzyka salonowa. 20.45 D zien­
nik  wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski 
współczesnej. 21.00 T ea tr  W yobrazi;:. 
21.40 T ransm isja  z Poznania. 22.05 K oncert 
w wyk. ork. symf. P . II. 2-S.OO W iadom oś. 
ci meteorologiczne. 23.10 P ły ty .

KATOW ICE.
Czwartek, 19 września.

630 T ran sm isja  z W arszaw y. 7.00_ P ro ­
gram  na dzień bieżący. 7.55. P a rę  u ttorm a 
cyj. 8.00 T ransm isja  z W arszaw y. 3.80 IV. 
z W ilna. 11.57 T ransm isja  z W arszawy i 
K rakow a. 13.30 T ran sm isja  z W arszawy.
14.30 P ły ty . 15.15 W iadomości giełdowe. 
15.17 W iadom ości bieżące. 15.20 Życie arty  
styczne i ku ltu ra ln o  Śląska. 15.25 fian sm i 
s ja  z W arszaw y i Lwowa. 16.00 T ran  mis_ 
ja  z W arszaw y. 16.45 Cała P o lska śp iew a . 
17.00 T ransm isja  z W arszaw y i W ilna. 
17.35 T ransm isja  z W arszaw y i  L w o m  a.
13.30 K ukiełk i śląskie. 18.45 P ły ty . 19.01 
K arlikow a poczta. 19.10 P rog ram  n a  dzu-n 
następny. 19.20 K oncert reklam ow y. 19.?.» 
W iadom ości sportowe. 19.10 T ransni-P t z 
W arszaw y i Poznania. 22.05 T ransm isja  
z W arszaw y. 23.10 Skrzynka francuska.

 oOo -
Wiadom ości rądjow®

GDY KAPELA ST. NAMYSŁOWSKIE­
GO GRA. !

Znany ze swego kultu dla polskiej uih 
zyki ludowej Stanisław Namysłowski po 
prowadzi dn. 21.9 o godz. 23 koncert orkie­
stry P. R. Na program tego koncertu skła 
dać się będą utwory polskich kompozyto­
rów. Utwory utrzymane w stylu ludowym  
i oparte na ludowymh motywach. Będą 
to więc utwory Namysłowskiego, Kro gul 
skiego i Joteyki.

EUGENJUSZ MOSSAKOWSKI SOLI. 
STA KONCERTU SYMFONICZNEGO.

W sobotę ,dn. 21.9 o godz. 22 w koncer­
cie symfonicznym orkiestry P.R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego wystąpi jako solista 
znany śpiewak Eugenjusz Mossakowski vr 
popularnych arjaeli operowych. W pro­
gramie ponadto Rossiniego uwertura do 
op. „Śemiraniis", Thomasa muzyka bale­
towa z op. „Hamlet", oraz Masseneta bar­
dzo efektowne i barwne „Sceny malowni-

PRZYROST LUDNOŚCIOWY ,1  SPRA­
WA DOCHODU SPOŁECZNEGO. 

Polaka jest krajem o wysokim p rz y ro ś  
cie naturalnym ludności. Aby nie z o s ta ła  
przez to zachwiana równowaga gospodar 
cza kraju, wzrost bogactwa i dochodu spo 
łecznego nadążać musi za przyrostom lu­
dności. Polska musi usilnie dążyć do uzys­
kania tej równowagi, poltyka gospodar­
cza państwa wyrównać musi zły pcdzial 
dochodu społecznego. Mówić będzie na te" 
temat p. Janusz Rakowski w swym wlczv 
cie pt. „Przyrost ludnościowy i sprawa do 
chodu społecznego" z cyklu odczytów e* 
kouomicznych pt. „Jak umocnić sanno 
dzielność gospodarczą Polski". Odczyt 
ten nadany zostanie przez radjo w soboto 
dnia 21 września, o godz. 17.

PIĘKNO OJCZYSTEJ MOWY. 
Niejeden spośród słuchaczy d o św a l­

czył uczucia radości, gdy znalazłszy się-u* 
obczyźnie wśród gwaru obcej mowy uslf 
szal z czyichś ust polskie słowa. Wyobrao 
my sobie, jak do ich dźwięku tęsknić inu 
szą ci, którzy już oddawna w kraju 
byli. D latego jedną z audycyj uia Pola­
ków z zagranicy Polskie Radjo poświeć 
mowie polskiej. Będzie to audycja P 
„Piękno mowy ojczystej" Audycja ta na 
dana zostanie przez radjo w dniu 21 wrre 
śuia » godz. 21.
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Przemysłowcy w Zagłębiu
T E A T R  M I E J S K I  

w SOSNOWCU.
D ziś te a t r  m ie jsk i g ra  d ra m a t Z. K ra -  

ińskiego p t. „N ie - boska  k o m e d ja '4.
P rz ed sta w ien ie  szkolne, s ta ra n ie m  sa- 

lopom ocy g im n . im . E . P la te r  w Sosnow- 
u. P oczą tek  o godz. 4 popoł.

W ieczorem  o godz 8.30 „N ie - boska ko- 
ied ja" .

J u t r o  te a t r  mie.isk g r a  „N ieboską ko- 
led ję". P oczą tek  p rz e d s taw ie n ia  o godz. 
.30. C eny m ie jsc  od 25 g r.

— Zgon desperatki w szpitalu  czeladz­
kim. W czoraj don ieśliśm y, żc 18-letnia K a  
u m ie ra  Z ająców na, zam ieszk a ła  w B ędzi­
nie p rzy  ul. K o łłą ta ja  27 usiłow ała  o tru ć  
się esenc ją  octową.

P o  p rzew iez ien iu  do sz p ita la  Zająców- 
ha w s tra sz n y c h  m ęczarn iach  życie zakoń- 
szyła. Co byto powodem  sam obójstw a, do­
tychczas n ie  usta lono .

— ’W ycieczka k u p le c tw a  c h rz eśc ija ń ­
skiego do polsk iego  r a d ja  w K atow ieach - 
B rynow ie. Centralny zw iązek d e ta 'iczn e- 
go kup ieetw a ch rześc ijań sk ieg o  w Sosnow 
cu (W arszaw sk a  22) o rg a n iz u je  d la  sw ych 
członków’ i ich  rodzin  w ycieczkę do K a ­
tow ic i B rynow a. celem  zw iedzenia rad.]o. 
stacji i je j  u rządzeń .

C złonkow ie w inn i zap isać  się n a  lis tę  
w s e k re ta r ia c ie  zw iązku (ul. W a rzsa w sk a  
22) w7 godzinach  u rzędow ania , t j .  od 5 .ej 
do 15-cj w te rm in ie  do d n ia  20 bm.

Z b ió rk a  uczestników 7 w n iedzie lę  22 1>. 
m. o godzin ie 12-ej p u n k tu a ln ie  p rzed  lo ­
kalem  zw iązku.

— Z c e n tra ln e j ta rg o w ic y  w M ysłow i­
cach. N a ta rg o w icę  spędzono w ub. ty g o d ­
n iu  4G5 szt. byd ła , 1719 św iń, 114 cielą t, r a ­
zem 2298 szt. zw ierząt. P łacono  za 1 kg. 
lyw ej w agi za: (ceny loco ta rg o w ica  łącz 
n ie  z kosz tam i hand low em i). bydło od 10 
gr. do 75 gr., c ie lę ta : od 50 gr. do 85 gr. 
św in ie : od 90 g r. do 1.50 zł.

P rz eb ie g  ta rg u : spęd n o rm a ln y , ta rg  
ożyw iony, te n d e n c ja  u trzy m an a .

— Posiedzenie rady m iejsk iej w B ędzi­
nie zoatalo odwołane. P osiedzen ie  ra d y  
m ie jsk ie j w B ędzin ie, k tó re  m ia ło  się  od­
być w7 ub. środę zostało  spow odu b rak u  
quorum  odw ołane.

— Zebranie stow. „Samopomoc sp< lecz 
na kobiet". Z arząd  sow’a rz v sze n ia  „S am o ­
pom oc spo łeczna kob ie t", oddział w So­
snow cu za w iad a m ia  członkinie, iż w dom  
19 bm. o godz. 19-ej w7 gm achu  r a tu s z a  o d ­
będzie się  zebran ie , n a  k tó rem  zostan ie  
w ygłoszony odczyt p t. „S tan is ław  K o n a r ­
ski i k o m is ja  ed u k a c ji n a ro d o w e j4'.

P rószone  są o p rzy b y c ie  i n iccz łonk iu ie

NIEPOROŻUM IE X 1A RODZINNE  
PRZED SADEM  W CZELADZI.

Mieszkaniec" Grodźea p. Antoni 
Rybak (1 maja 42) dowiedział się, że 
brat jego Stefan wdał się w nieczyste 
sprawki, więc postanowił go nawrócić 
na uczciwą drogę.

Spotkał się niestety z gwałtow­
nym sprzeciwem brała, co w ostatecz­
ności doprowadziło do bójki. Bardziej 
agresywny Stefan Rybak rzucił się 
za uciekającym do mieszkania bratem 
i kilkoma cięciami siekiery wyrąbał 
drzwi, pnzyezem zdemolował mieszka­
nie oraz pociął mu garnitur. Wkońcu 
wyskoczył oknem na podwórze za lira 
t. ni, odgrażając mu się że go zabije.

Sprawa oparła się o sąd grodzki w 
Czeladzi, który na onegdajszej roz­
prawie skazał Stefana Rybaka na 3 
miesiące aresztu z zawieszeniem ka­
ry na 2 lata.

Podobna aw antura miała miejsce 
w domu Heleny Sitkowej w Grodźeu 
Przyczyną nieporozumień rodzinnych 
były sprawy majątkowe.

Dwaj synowie Sitkowej: Teodor i 
.Wincenty zaraz po opuszczeniu wię­
zienia zajechali przed dom matki fur 
mańką i wybili kilka szyb w oknie.— 
Przed awanturniczymi synami matka 
się zamknęła. Gwałtem jednak w tar­
gnęli do mieszkania, pobili ją i zagro­
zili urżnięciem głowy. Staruszce uda­
ło się dojść do posterunku policji i 
złożyć zameldowanie.

Sąd w Czeladzi skazał braci S it­
ków po ?, abejnące aflesztu. "

zamierzają przeprowadzić redukcje robotników
Ostry sprzeciw inspektora pracy

Ostatnio dyrekcje kopalń w Zagłę­
biu korzystając z załatwienia sprawy 
kas brackich i uregulowania wypłat 

należności robotnikom, postanowiły 
przeprowadzić redukcje robotników.

Niektóre zakłady przemysłowe po 
czeły już przeprowadzać obliczenia iłu 
robotników mogą zwolnić.
Sprawą tą zajął się inspektor pracy w 
Sosnowcu inż. Wesołowski, który w n  
dzie zjazdu przemysłowców górni­
czych złożył onegdaj protest przeciw­
ko jakimkolwiek zamiarom redukcyj 
nym w przemyśle górniczym. Inż. We 
sółowski oświadczył przemysłowcom  
że o każdej zamierzonej redukcji ro­
botników inspekcja pracy musi być 
zawiadomiona na miesiąc przed zwol­
nieniem.

Dzięki temu inspektor pracy bę­
dzie miał możność w niknięcia w te 
sprawy \ uchronienia robotników

przed redukcją.
Dotychczas bowiem mimo nakazów* 

inspekcji przemysłowcy zawiadamiali 
inspektora pracy o redukcji robotni 
ków już po fakcie dokonanym.

Niestosowanie się przemysłowców  
do tego rozporządzenia będzie suro­
wo karane.

Pozatem inspektor pracy za niesto 
sowanie się do jego rozporządzeń w y­
toczy postępowanie karne przeciwko 
zarządom kilku poważnych przedsię 
biorstw górniczych w7 Zagłębiu.

Przypuszczać należy, że w zw iązku 
ze stanowczem oświadczeniem insp. 
Wesołowskiego przemysłowcy zanie­
chają jakichkolwiek erdukcyj robotni­
ków. Sytuacja na froncie pracy
jest nad wyraz ciężka, to też nie 
wolno dopuszczać do tego, aby stan 
ten uległ pogorszeniu.

t aKrwawa rozprawa pod Zawierciem
W Żeli sław i ca cli w powiecie zawijr 

ckim dokonano krwawej zbrodni. 
Dwaj bracia 22-letni Bonawentura i 
2u-letni Anzelm, Merto wie, zabili wi- 
dłami swego sąsiada Antoniego Ma- 
cburę.

Alachura zdezerterował swego cza­
su z wojska i ukrywał się we wsi. W o- 
bawie przed zemstą, nikt nie śmiał 
zdradzić miejsca, pobytu dez-iricra, u- 
czynili to jednakże Mertowie, z który­
mi Machura miał jakieś zadawmcno za 
targi.

Nienawiść do braci Alertów odżyła 
ze zdwojoną siłą, gdy Machura powró 
cił z wojska.

Krytycznego dnia Alachura upiw­
szy się u znajomych na chrzcinach, u- 
dał się do zagrody Alertów, gdzie wy­
wołał z nimi bójkę.

Bójka zakończyła się tragicznie, 
Mcirtowie bowiem schwyciwszy za wi 
dły pobili Alacliurę po głowie tak, iż 
pękła mu czaszka. Nie odzyskawszy 
przytomności, Alachura w kilka go­
dzin wyzionął ducha.

Sprawców zabójstwa osadzono w 
areszcie miejskim w Zawierciu.

Mertowie stanęli wczoraj przed są 
dem okręgowym w Sosnowcu. Prócz 
nich zasiedli na ławie oskarżonych ich 
krewni: 41-letni Jan  Będkowski, 28-le 
tne Alfons Aferta i 18-letni Edmund 
Gocyła.

Ze względu na wielką ilość powoła 
nycłi świadków proces przeciwko nim 
skończy się dopiero jutro.

Oskarżonych bronią adw. Pawełek, 
Glanz, Pajner i F u u h o ft.

Oskarża prtik. Sawicki.

Wójt — defraudantem
Przed sądem okręgowym w So,mow 

cu odpowiadał wczoraj za defraudację 
b. wójt gminy Kroczyce w po w. olku­
skim, 36-letni Józef Surowiec.

Surowiec, to typ przestępcy, pro­
wadzącego podwójne życie, który nie­
jeden raz wszedł w kolizję z kodek­
sem karnym. Podczas gdy z jednej 
strony potrafił sobie zjednać zaufanie 
swych ziomków, którzy obrali go na­
wet wójtem gminy, — z drugiej nie 
wahał się przed niezem, by zdobyć pie­
niądze.

W 1933-cim roku Sui'owiec zoriał 
przychwycony na gorącym uczynku

puszczania w obieg fałszywych pienię­
dzy, Skazany został .za to przez sąd o- 
kręgowy w Kielcach na 6 lat więzie­
nia. Bezpośrednio potem wyszły na 
jaw masowe nadużycia byłego wójta.

Przedmiotem wczorajszego procesu 
było zdefraudowanie przez Sur-woa 
pieniędzy, przesłanych do gminy przez 
państwowy bank rolny, cel rn zwrotu 
mieszkańcom wsi Gołucbowice ty-ułom 
nadpłaconych kosztów scalenia.

Sąd skazał Surowca na G miesięcy 
więzienia i 50 zł. grzywny z pozbawie­
niem praw na lat pięć.

WYRODNY SYN
M inęły czasy ,gdy synow ie odnosili 

się  do ojców z należnem  poważaniem . Oby 
czaję się popsuły, na co wskazuje chociaż 
by niżej op isany epizod:

P an  S tan isław  W ięckow ski odwiedził 
sw ego trzydziestoletn iego syna, Romana, 
i pożyczył odeń sto złotych, przyrzekając  
zwrócić w przeciągu tygodnia.

Jednakże tydzień m inął, a starszy pan 
W ięckow ski n ie pokazywał się. W obec to 
go pan Roman postanow ił osobśce upom* 
nić się o p ieniądze i zaszedł do ojca.

Oczom jego przedstaw ił się  m alow ni­
czy widok.

Na sto le sta ły  próżne butelki po wódce 
jakiś obcy jegom ość chrapał w zabłocę, 
nych buciorach na łóżku, a pan "Więcków 
ski spoczywał z rozanielouą m iną pod sto­
łem.

— Tato! — zaw ołał pan Roman, c ią g . 
nąc ojca za rękę.

— Czego? — m ruknął pan W ięckow ski 
otw ierając ztrudem oczy. — To ty  ty , R o­
mek? Czekaj sm arku, spuszczę ci lan ie za 
to, że epf... ojca rodzącego ze snu budzisz.

— Oddaj tata setkę! — zniecierpliw ił 
się  pan Roman.

M iły  ojczulek nic n ie odpowiedział, bo 
znowu chrapał w najlepsze,

— Otwórz te śłip ia , p iju sie  stary! — 
krzyknął pan Roman, szarpiąc ojca za ra 
m ię. — D ajesz tata  sto złociszów, czy 
nie?

— Prędzej sw oje ucho ep)".... zobaczysz, 
aniżeli te setkę — m ruknął w odpowiedzi 
rozbudzony pan W ięckow ski — Odknąj ło 
buzie, pókim  dobry, bo zoabczysz 

jakie ci knoty sprawię. Ojciec jestem  cpf,
szaconku sw ojego w ym agani!

W yrodny syn, zam iast zastosow ać się  
do żądań ojca, spuścił mu porządnie lan ie  

na skutek którego znalazł się, jalco or- 
skarżouy przed obliczem  sądu grodzkiego.

— Sądzie spraw iedliw y! — m ów ił po­
krzywdzony pan W ięckow ski na rozpra­
wie. — O w iele już dziś takie, zepsucie pa 
nuje na św iecie, to co będzie później? D ziś  
syn  rękę na ojca podnosi .jutro podniesie  
nogę!

To co, że m u setk i n ie oddałem? Prze  
cie tak specjaln ie, dla jego dobra zrobi­
łem, dla nauki!

Niech wie chłopak ,żo tera nikom u na 
św iecie, naw et ojcu rodzącemu, forsy zau  
fać n ie wolno! Mam rację czy nie m aiu  
proszę sądu wysokego?

Sąd og łosił w yrok uniew inn iający.

T Y L K O

C O L G A T E
mi sm akuje

D z i e c i  lubią  pestę  do zębów Colgate 
d la  jej m iłego sm aku. R o d z i c e  wy­
b iera ją  pastę Colgate dia dzieci, gdyż 
czyści zęby dokładnie i bezpiecznie.

T y l k o  C o l g a t e  
posiada tę pieczęć.

P OLECANA
Km ZłWAZEK 
LEKARZY
I)em $fó¥

1

K O N FER EN C JA  W SPR A W IE ZA 
TARGU W FABRYCE ZIELE  

N IEW SK IEG O  W DĄBROW IE.
W fabryce Zieleniewskiego w Dą­

browie' trwa od pewnego czasu ostry 
zatarg na tle zarobkowym.

Place robotników, a szczególnie ter­
minatorów zostały ostatnio bardzo ob­
niżone.

Robotnicy domagają się przywróce­
nia dawnego cennika.

W nadchodzący piątek zatarg tri; 
będzie przedmiotem konferencji w in­
spektoracie pracy w Sosnowcu.
DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI w P O R A JU

W  d n iu  15 bm. zgodnie z u s ta io n y m  
p ro g ra m e m  c e n tra ln e g o  k o m ite tu  d i r a  
spółdzielczości, obchodzony b y ł n a  te re n ie  
g m in y  P o ra j  dzień spółdzielczości.

R ano  odby ła  się zb ió rk a  w szelkich or- 
g an iza ey j i spo łeczeństw a n a  p lacu  W ol­
ności v, P o ra ju  p rzed  loka lem  spó łdz ie ln i 
k red y to w ej.

O godz. 9-ej nabożeństw o  w m ie jsco ­
w ej k a p licy  o d p raw ił p rzew odniczący  ko­
m ite tu  ks. A. K an to e h a , poczem  w sa li 
s tra ż y  ogniow ej o d b y ła  się ak ad em ia .

O kolicznościow e p rzem ów ien ia  w ygłosi 
li pp.: ks. K an to e h a , S ta n is ła w  P ię ta  — 
p rzed staw ic ie l k a sy  S tefezy k a , P io t r  W il­
czyńsk i — k ie ro w n ik  uczniow skich  spó ł­
dzieln i.

N astęp n ie  d ek lam o w ała  7-etn ia B a rb a ­
r a  P ię tk ó w n a , a  o rk ie s tra  z C horom  a ode­
g r a ła  m a rsz a  i h y m n  spółdzielczy.

— G ąsiennica w chłebie. J a n  Z iw ai t- 
ko, p ie k a rz  z G rodźea d o sta rc zy ł do W o j­
kow ic K om . chleb  py tlo w y , w k tó ry m  A- 
n ie la  J a re k  z n a la z ła  gąsienn icę.

Z aw a rtk ę  sąd  w C zeladzi skaza ł z.t n ie 
p rze s trzeg a n ie  czystości n a  10 zł. g< żyw ­
n y  z zam ian ą  w raz ie  n ieściągalności na 
dzień aresz tu .

— P ośw ięcenie sztandaru. D n ia  22 ij. w 
n iedzie lę  odbędzie się  pośw ięcenie sz ła .u la  
r u  oddzia łu  s to w a rz y sze n ia  kupców  p o l­
sk ich  w Z agórzu . P ro te k to r a t  nad  tą  u rn  
czysto śc ią  p rzy ję li: s ta ro s ta  B oxa, ks.
kan . S i. Senko, ks. kan. N iedźw iecbki, inż. 
S t. G adom ski, w ieepr. T rzcsim iech  i w ó jt 
gin. Z agórze p. R . L a c h u r. Z b ió r ku o r.-an i 
zaey j o godz. 8 ran o , nabożeństw o  o godz. 
9 rano .

Do a k t N r. K m . 1493/35.

OBWIESZCZENIE
K o m o rn ik  S ąd u  G rodzkiego w Z aw ie r­

ciu, A lek san d e r C hrząstow ski, m a jący  
k a n c e la r ię  w Z aw ierc iu , ul. Sądow a N r. 
10 n a  podstaw ie  a r t .  002 K . P . C.  p o d a je  
do pu b liczn e j w iadom ości, że dnia 2.5 wrze 
śu ia  1935 roku o godz. Kl ej rano w Z a­
w ierc iu  p rzy  ul. M arsza łk o w sk ie j N r 21 
dobędzie się l_-sza l ic y ta c ja  ruchom ości, 
sk ła d a jący c h  się  ze s tu  b u te lek  w ina g ro - 
now ęgoróżnego g a tu n k u  i  f irm , trzy d z ie ś ­
ci b u te lek  w in a  czerw onego gronow ego 
różnych  f irm  i p ięćdziesii litró w  ióż.- 
n y eh  doew ek do w ódek ró żnych  l>rm, 
oszacow anych n a  łą cz n ą  sum ę zł. 1190-— 

R uchom ości m ożna o g ląd ać  w d n iu  lic y ­
ta c ji  w m ie jsc u  i czasie w yżej oznaczo­
nym .

K om ornik Sądu Grodzkiego
A L E K SA N D E R  C H R Z Ą S T O W S K I .
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1 Zawiercia OSTATNIE PRZYGOTOWANIA W O JENNE WŁOCHÓW w A M -
SY N JL

Z ®ikusza
(z) Zniżki kolejowe na wystany drugo- 

* it. Jadącym na wys»aw© drogową, od­
bywającą sic obecnie w Warszawie, mini 
sterjum  komunikacji przyznało indy w idu 
aine 50-procentowe zniżki ko'ejowe. MiePz 
kań ci7 powiatu zawierckiego, pragnący 
wyjechać na wspomnianą wystawi;, karty 
uczestnictwa, uprawniające do znźki ko- 

■ Lejowej otrzymać bogą w wydziale powia­
towym, gmach starostwa przy ul. Sienkie­
wicza v,7 godzinach urzędowych. Wspom­
niane zniżki obowiązują w dniach od lh 
do 24 bm.

(z) Młodzież ucieka od rodziców Kro­
niki miejscowego komisariatu policji dość 
cząsto zmuszone są notować wypadki u_ 
sieczki małoletnich dzieci od rodziców7. 
Zmartwieni rodzice proszą policje o po­
moc w odszukaniu „dezerterów*1, za któ­
rych c-ząsto ponosić muszą Odpowiedzial­
ność materialną.,

Onegdaj o tego rodzaju wypadku za­
meldowało aż dwoje ludzi, a mianowicie: 
P. Sikawska Waler ja  (Warszawska lO.i, za 
meldowała o ucieczce z domu swej 14-1 o t- 
niej córki Heleny, zaś p. P io tr Lipczyński, 
zamieszkały pod „Kądzielową “ zameldo­
wał o ucieczce z domu swego 12 ietniego 
syna Piotra.

Zrozpaczonym rodzicom policja przy­
rzekła przyjść z pomocą w odszukaniu 
,,zbiegów".

(z) Skutki otwierania okien. Od czasu 
do czasu policja notuje wypadki drob. 
riyeh kradzieży, które dokonywane są 
przez otwarte okno, a które zawsze staje 
sie pokusą niebieskich ptaszków7. Tego 
rodzaju wypadek zanotowany został zuo- 
w u w7 dniu wczorajszym. Do mieszkania 
p. Józefy Rakowskiej (Szymańskiego 11) 
dostał sie przez otwarte okno nieznany 
sprawca, który skradł złotą branzolctlu; 
oraz portmonetką z zawartością pewnej 
sumy pieniądzy.

Poważanie u ludzi,- zaufanie, dobro, 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz składając swe oszczędności 
w KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘ 
DNOŚCI pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.

SZKIELETY LUDZKIE Z OKRESU KA 
MIENNEGO NA KAUKAZIE 

Profesor archeologii przy uniwersyte­
cie w Tyflisie, G. Nioradst wykrył w po­
bliżu miasta Dżugali, w7 Gruzji grotą skał 
ną w której znaleziono noże krzemienne, 
szkielety niedźwiedzi skalnych, szkielety 
ludzkie oraz rozmaite wyroby /. kości i 
krzemiena.

yw

\Y ostatnich dniach dały się zauważyć we Wschodniej Afryce przyspicszo- 
lie przygotowania wojenne Włochów* Wielki procent wojsk włoskich, skon 
centrowanych na granicy abisyńskiej, stanowię tubylcy szczepu Askarysów

W idzimy ich w okopach.

Wyścigi karaluchów w Danji
zabronione przez departament zdrowia

Duńczycy styną, jak  wiadomo z 
niesłychanego w prost zam iłow ania cło 
czystości. Oto dowód na to, jak  słusz­
na" jest, ta, tak  bardzo, rozpowszechnić 
na, opinja

ATRAKCYJNE WYŚCIGI 
W małem m iasteczku duńskiem  roz 

bił swoje nam iaty cyrk wędrowny. 
Między najrozm aitszem i num eram i 
cieszył się specjalnem  powodzeniem, 
najbardziej chyba a trakcy jny  num er 
program u: wyścigi tresow anych k a ra  
luehów. i

Co wieczór cyrk był przepełniony 
do ostatniego miejsca, wyścigi m iały 
niezwykłe powodzenie. Robiono w iel­
kie zakłady na to, k tóry  „faw ory t"  
pierw szy dobiegnie do mety.

Co wieczór płótno nam iotu cyrko­
wego drżało od oklasków. Duńczycy 
byli zachwyceni tym  nowym rodzajem  
„sztuki11. -

A L A R M
Wieść o niezwykłych wyścigach do 

ta r ła  jednak do Kopenhagi, do m ini­
ster jum  spraw w ew nętrznych, depar­
tam entu zdrowia i h ig jeny  publicznej.

Z m inister jum  też w ysłano natych­
m iast do władz m iesteczka, w którein 
stacjonow ał cyrk, surow y nakaz wy­
kreślen ia z program u owych wyści­
gów-

— K araluchy  są stw orzeniam i, któ 
re  rozm nażają się bardzo szybko i zaw 
sze stanow ią poważną groźbę i duże 
niebezpieczeństwo dla h igjeny. Nie 
możemy pozwolić, żeby niebezpieczeń 
stwo to zagrażało naszem u krajow i — 
pisali panowie z departam entu  zdro­
w ia — w7 in teresie czystości, h ig jeny  
publicznej nakazujem y natychm iast 
przerw ać wyścigi karaluchów  i niebez 
piecźne strvorzenia, zabić,

„NAW ET NA POKAZ14
Stało się oczywiście w m yśl tego 

rozporządzenia. C yrk strac ił w praw ­
dzie swoją najw iększą a trakcję , ale 
zdrow ie publiczne zostało uratow ane.

— D an ja  niem a karaluchów7 na­
w et na pokaz —tak i napis wywiesił 
n aza ju trz  po otrzym aniu  tego zakazu 
d y rek to r cyrku na  płótnie swego na­
miotu.

(cl) Kom itet uczczenia pamiąei Mnr- 
szałka Piłsudskiego i żołnierza polskiego. 
W tin. 22 bm. o godz. 17-ej w sali v.*ly ]>o 
wiatowej w7 Olkuszu, odbędzie sią zebra­
nie obywateli pow. olkuskiego, oraz przed 
stawicieli grupy legionowej z Kmkowa, 
celem utworzenia kom itetu uczczenia pa­
mięci M arszalka i żołnierza polskiego w 
Olkuszu.

(ol) Skazanie zabójców wolbromianiun.
W dn. 7 kwietnia bv. na drodze we wsi 
Brzozówka (pow. miechowskiego), (loko. 
nano zabójstwa na osobie mesz. Wolbro­
mia Pr. Nowaka na tle osobistych po­
rachunków.

Sprawcy tej zbrodni mieszkańcy Brzo­
zówki: P io tr Gwiazda i Józef Papaj, sta- 
ną’i w dn. 17 l:m. przed sądem okręgowym 
kieleckim na sesji wyjazdowej w Miecho­
wie i skazani zostali: Gwiazda na ‘i lat 
więzienia, a P apaj na rok więzienia.

(ol) Powrót kompanii. Wc-zoraj powró­
ciła z Częstochowy kom panja olkuska. W  
kompanji brało udział około 100 osób z o r­
kiestrą K. S. DL, bez księdza.

(ol) Kiepskie światło za drogie pienią­
dze. Mieszkańcy Olkusza ogólnie narzeka­
ją  na jakość światła elektrycznego z J a ­
worzna, mianowicie na znacznie słab.r/.y 
prąd (zamiast białe — jest światło ezerwo 
nawę), drgania i brak światła w niedziele 
i święta. Głównie niezadowolenie wypły­
wa z drożyzny prądu, za który, jak  daw­
niej, płaci się fiO gr. za kwh. Obiecywano 
prezeież na radzie miejskiej, że cena prą­
du stanieje, skoro dostawcą tegoż I-rdzie 
Jaworzno.

(ol) Pożar w Smardzowieaeh. Spowodu 
zaprószenia ognia, spłonęły w dn. 17 bm. 
w Smardzewicach, giń. CianowPc. dwa 
domy .Jana Szotka.

(ol) Cyganka ,,Zośka“  złodziejką. /Cy­
ganka (około 20 lat) znana tylko z imie­
nia ,.Zośka", po przenocowaniu sic w dn. 
17 fcm. u Jadwigi Glonek w Grodzisku pod 
Ojcowem, skradła jej parę kolczyków i 4 
jaśki. Pościg za cyganką nie dal narazi© 
żadnego wyniku.

Cyganka ta przedtem mieszkała w Za­
wierciu.

MAMY 33 TYSIĄCE ŚLEPYCH OBY­
W ATELI.

Wedle danych ze spisu ludności w re 
ku 1931 Polska liczy 33 tys. ślepych obywa 
teli. W tern CO proc. mężczyzn ,a 40 proc. 
kobiet.W wieku do 21 lat jest 18 proc.. 
Głuchoniemych a zarazem ślepych *es< 13 
proc.

!! SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

— Jakób zagrzebany został pod 
szczątkami murów w płomieniach, 
zgubiony! zewsząd wołano, usiłu­
jąc wedrzeć się do wnętrza, lecz bez 
skutecznie.

Szerokie ognisko bardziej palące 
n iż 'ii piec* w kuźni, nie pozwalało z i li 
żyć się do pawilonu. M ury zapadły się 
nagle. W chwili tej przybyli pompierzy 
z M aisons-Alfort i Chaienton. Nieste 
ty  było zapóźno! Cała fab ryka  przed 
stawiała wielką masę gruzów. "Kasjer 
Ricoux biegał tu i tam  wśród tłumu, 
gestykulując żywo.

— To ta  nikczemna — pow tarzał— 
podłożyła ogień, to ona! Ona to za­
mordowała pana Labroux! ona jest 
przyczyną śmierci Jakóba!

Komisarz policji z Cbarenton przy 
był jednocześnie z pompierami. Usły­
szawszy słowa wyrz- ezone przez kas je 
ra. podszedł ku niemu pytając.

— Kto pan jesieś?
— Jestem , czyli raczej byłem kasje 

rem w fabryce.
•— Oskarżasz pan kogoś o podłoże­

nie ognią?

— Tak panie!
— Mówsiz o spełnionem m order­

stwie?
— Tak jest. —; Pójdź pan  zemną. 
To mówiąc, zaprowadził Ricoux ko

m isarza na koniec podwórza, gdzie zło 
żony był tru p  inżyniera.

— Oto ofiara! — nzekł — uderze­
nie nożem w pierś. P rzy p a trz  się 
pan.

— P an  Labroux! — zawołał komi­
sarz poznawszy właściciela fabryki.

On sam: nasz meszezęsrwy.
nieodżałowany pryneypał.

Urzeędnik stw ierdziw szy śmierć 
inżyniera, zapytał:

— Kogo pan oskarżasz o zbrod­
nię?

— Odźwierną fabryki.
— Je j  nazwisko?
— Joanna Fortier.
— Na ezem pan opierasz swoje 

oskarżenie
— Szukano je j wszędzie, zniknęła 

bez śladu, co dowodzi, że uciekła podło 
żywszy ogień. Zresztą kupiła petro ­
leum ażeby popełnić naprzód ułożo­
ną zbrodnię.

- Jak ież  byty powody te j zbrod-

— Onegdaj pan Labroux n iezado­
w olony 'z  w ypełnianych przez nią o- 
bowiązków, uwolnił ją. Miała z tąr o- 
dejść za tydzień.

K om isarz spisyw ał powyższe szcze 
góły przy śwuetle pożaru.

— Mówisz pan że jes t i d ruga ofta 
ra? — zapytał.

— Tak panie.
-— Któż jes t tą  ofiarą?
— N adzorca i zarazem  zarządzają 

cy fabryką. Dobry, dzielny chłopiec 
pełen zasługi, Jakób  Garaud. P rz y ­
biegł tu  jak  m y wszyscy dla n iesienia 
ra tunku . Chcąc ocalić kasę z naraże­
niem  własnego życia, zagrzebany zo­
sta ł pod paląeem i się zwaliskami. Ach.! 
niegodna kobieta!

— Czy nie pozostała w całości jaką. 
część budynku, w7 k tóre m ożnaby było 
złożyć ciało pan a  Labroux.

D aniel ukazał siz na tę chwilę.
— S tajn ie  i rem izy nienaruszone 

zostały — rzekł.
-— Ą więc niech tam  ciało zaniosą.
K ilku robotników podniółszy zwło 

ki inżyniera, zaniosło je do budynku 
jak i skutkiem  k ierunku w ie tru  od po ­
żaru ocalał. K om isarz policji zwrócił 
się do pan a  Ricoux.

— Śledztwo bezzwłocznie wypro­
w adzone. zostanie, ja  je rozpocznę i 
te j nocy jeszcze zawiadom ię o tern je  
noralnego prokuratora. Udziel mi 
więc pan  proszę ustnych objaśnień 
dla sp isan ia  protokółu.

— Jestem  na pańskie rozkazy — 
rzekł kasjer.

— Przedew szystkiem  jedno słowu 
P an  L abroux nie był żonatym, wszak
praw da?

— Był wdowcem, m iał dziecię.
Czy m iał rodzinę w Paryżu?
— W  Paryżu , nie sądzę. Pan La­

broux miał syna i siostrę wdowę, p a ­
nią B erlin , mieszkającą na wsi, w n- 
kobeach Blois. Dziecię jego chowa 
się prż-y siostrze zmarłego, od której 
pan Labroux odebrał w dniu onegdaj* 
szyn) telegram  powiadam iający, że je­
go" mały Lucjan zachorował. W yjechał 
przeto natychm iast i m iał powrocie 
ju tro  wieczorem, lub pojutrze z rana.

— J a k  więc wytłum aczysz pan y 
go przybycie tej nocy?

-— W  sposób bardzo prosty.
— Jak i?
— Inżyn ier m iał wiele robót, wy­

m agających jego osobistego nadzoru. 
W idząc niew ątpliw ie, iż słabose dziee 
ka nic- przedstaw iała niebezpieczeń­
stw a, przyśpieszył swój przyjazd.

— Czy pan znasz dokładny adres 
siostry  pana Labroux?

— Znam panie.
— Chciej w7ięc powiadomić ją  > 

w ydarzonym  nieszczęściu.
— Dobrze.
— N ie pisz pan listu , ponieważ tą 

zwlokę zrobiło w czasie, lecz wyślij 
depeszę .

<* Fł.



Przypadek ludźmi 
rządzi

Przypadek, t r a f  zrządzenie losu.
Ileż to rzeczy w naszem życiu za 

leży od przypadku, ileż to razy przy­
padek, czy jeżeli chcemy to inaczej na 
Uvaó, zrządzenie losu było właściwym 
iohaterem, właściwym motorem nasze 
|'0 życia.

P rzypadki chodzą po ludziach. 
Przyjrzyjm y się ich dziwnym drogom 
I nieobliczalnym szusom.
,CZY PA N  NAZYW A S IĘ  T IL L ­

M AN?
F a łry k a n t  m anufak tury  w Niem 

tzech, niejaki pan Tillm an wyjechał 
t B erlina do Drezna samochodem. Po 
irodze zatrzym ał się obok jak iejś, nie 
than ej mu dotąd stacji benzynowej, 
jviedy siedział w aucie, czekając a? 
Izoter nabierze banzyny, do baku, zbli 
!ył sit- do n i'4p) m onter stacji i zapy­
tał .

— Czy pan nazywa się Tillm anu?
— T ak — odpowiedział zdziwiony 

lioco tern pytaniem, fabrykant.
— Telefon do pana.

Tillm an zdziwił się jeszcze bardziej 
Kto go mógł tu ta j znaleźć. Przecież 
jeszcze dziesięć m inut tem u sam 
nie wiedział, że tu będzie.

Podszedł do telefonu. Okazało się, 
te to dzwoni! kolega jego i przyjaciel 
w pewnej niecierpiąeej zwłoki, bar­
dzo ważnej spraw ie.

— Skąd wziąłeś ten telefon? — za 
pytał go zdumiony fabrykant.

— Ja k to  skąd, przecież dzwonię 
do ciebie do domu, to przecież twój 
telefon — odpowiedział przyjaciel.

I  cóż się okazało? P rzyjaciel rze­
czywiście telefonow ał do domu T ill­
man n a '— przypadek zdarzył, że nu 
mer telefonu T ilłm anna różnił się tył 
ko o jedną cyfrę od num eru telefonu 
stacji benzynowej. Telefonistka pomy 
liła się poprostu i połączyła owego 
przyjaciela w łaśnie z budynkiem  s ta ­
cji. gdzie przypadkow o w tej chwili 
zatrzym ał się Tillm ann.
TRA G ICZN Y  W Y PA D E K  N IE W I­

DOMYCH
Inny przypadek, o którym  pisaliś 

my kilka dni temu. — W Londynie na 
skrzyżowaniu jezdni sta ł jak iś niewi 
domy inwalida. Chciał przejść przez 
ulicę. W pewnej chwili uczul , że ktoś 

tanął obok niego. Niewidomy chwy- 
if swego sąsiada pod rękę.

— Razem przejdziem y — powie 
dział.

Zeszli z tro tuaru . Za chwilę obaj 
leżeli śm iertelnie rann i na asfalcie jez 
dni, przejechał ich olbrzymi autobus.

Okazało się, że człowiek, którego 
niewidomy chwycił pod rękę był rów 
nież niewidomy. M yślał,.że zaczepił go 
ktoś, chcąc go bezpiecznie przeprow a 
rłzić na drugą stronę ulicy.

Przypadek? Można to i tak  nazwać 
Z powodu tego przypadku obaj niewi 
dom i stracili życie.
JE S Z C Z E  JE D E N  PR Z Y PA D E K

W P aryżu  okradziono jakiegoś bo­
gatego ren tjera . Między innem i-skra­
dziono mu m ały zegareczek, w ysadza­
ny brylancikam i. Ten zegarek był ulu 
bionym klejnotem  ren tjera , nie mógł 
też odżałować jego u tra ty .

W kilka tygodni po owej k radzie­
że, ren tje r wyjechał do małego rniaste 
czka na południe F rancji. K tóregoś 
przedpołudnia podszedł do niego na uli 
cy jak iś miody człowiek i zapropono 
wał mu kupno zegarka.

R en tjer kazał sobie pokazać zega­
rek i okazało się, że to był w łaśnie Je 
go ulubiony zegarek w ysadzany b ry ­
lancikami, ten sam, który skradli mu 
złodzieje. Zegarek oczywiście odebra­
no, pasera zatrzym ano, P rzypadek  zro 
bił swoje:

Przypadek, tylko przypadek, w y­
łącznie; przypadek. P rzypadek  dobro­
czynny, trag iczny , złośliwy, przypa­
dek błahy i obfitujący w jaknajpowż"- 
niejsze następstw a.

Powiedział ktoś: „życie ludzkie
jest jednym  wielkim przypadkiem 1' 
— ten ktoś „przypadkowo11 m iał ra ­
cję chyba.

/

Kochane Dzieci! A  To i owo
Stosownie do naszej zapowiedzi 

wznawiamy dla Was dodatek dzie­
cinny w „Expresie Zagłębia4*. 
Spóźniliśmy się nieco, ale to dlate­
go, że Redaktor Wasz bawił na ur­
lopie i dopiero teraz powrócił. 
Mamy nadzieję, że po kilku tygod­
niowej przerwie wakacyjnej, z tem 
większem zainteresowaniem będzie 
cie czytać teraz Wasz Dodatek.

Ciekaw jestem ogromnie, jak 
spędziliście wakacje. Dlatego też 
bardzo Was proszę, moi mili Czy­
telnicy, abyście opisali do swego 
Dodatku wrażenia i przeżycia z wa- 
kacyj. Napewno niejeden z Was 
przeżył jakąś przygodę, wielu z 
Was również napewno było w Spa­
lę, na zlocie harcerskim, byli nie­
wątpliwie i tacy, co spędzali wa­

kacje z rodzicami nad morzem, jeź­

dzili okrętami, lub łodziami, byli 
wreszcie i tacy, co, jak starzy tater­
nicy, urządzali wycieczki górskie. 
Tych właśnie wszystkich, którzy 
mają jeszcze w pamięci świeżo wra­
żenia z wakacyj — prosi Redaktor 
o napisanie do Dodatku, choćby 
kilku stów- Wzamian za to będzie­
cie mieli podwójną przyjemność. 
Mianowicie sposobność podzielenia 
się z kolegami swemi wrażeniami, 
a z drugiej strony, za najlepsze 
wypracowanie otrzymacie nagrodę 
od Redaktora, w postaci ładnej i 
ciekawej książki.

A więc stajemy do apelu! Kto 
pierwszy i kto najlepsze przyśle 
wypracowanie na temat: „Jak spę­
dziłem wakacje?44

WASZ REDAKTOR.

Jak powstała 
O -  O  Mickey - myszka?

Gdy patrzym y w kinie na tak  po­
pularne myszki-M ickeye, rzadko m y­
ślimy o ich twórcy, o tem, co było bez 
pośrednią przyczyną pow stania tych 
tak ruchliwych i przedziw nych żyją 
cyeh stworków.

W alter Disney, sław ny dziś „ojciec'1 
M ickey-myszki, urodził się jako syn 
ubogiego farm era. Od wczesnej mł-> 
dości okazywał niezwykłe zdolności 
do rysunku  a także ogromną miłość do 
zw ierząt. Hodował całe rodziny psów. 
kotów, m yszy i z zajęciem obserwo­
wał ich życie. N ieraz rodzice jego po 
powrocie z pola zastaw ali całą ścianę 
zarysow aną węglem i p rzed s taw ia ją ­
cą scenki z życia zwierząt. N aturaln ie , 
tak ie  zniszczenie ściany kończyło się 
zwykle żałośnie dla małego W altera , 
który  jednak, płacząc w kąciku, już 
obmyślał nowy rysunek.

Gdy miał lat 10, fry z je r z poblis­
kiego m iasteczka zam awiał u niego je 
den rysunek komiczny tygodniowo, 
płacąc mu 25 centymów od sztuki. R o­
dzice widząc tak i „sukces11 talen tu  
syna, oddali go do szkoły sztuk p ięk­
nych w Chicago. Te upragnione stu- 
d ja przerw ał młody W alter, w yjeż­

dżając do E uropy  na wojnę, jako  je ­
den z' ochotników am erykańskiej ko­
lum ny Czerwonego K rzyża.

Po  powrocie- zetknął s ię  pierw szy 
raz  z kinem i odrazu zaśw itała mu 
myśl użycia swych zdolności w tej 
dziedzinie. W ierny swemu um iłowa­
niu zw ierząt, m iał u siebie w pokoiku 
na poddaszu dwie żywe myszki, k tó ­
rych liczne portreciki zdobiły w szy­
stkie cztery ściany. W alter w padł na 
m yśl zilustrow ać dla użytku kina fan ­
tastyczne p rzygody swych ulubień­
ców. I  oto były narodziny M ickey- 
myszki.

P ierw szy film  sprzedał za 150 do­
larów. Za te pieniądze jodzie do Los 
Angelos, po paru  latach dochodzi do 
w spaniałych technicznych rezultatów , 
zaczyna tworzyć kolorowe filmy, k tó ­
re zyskują, kolosalne powodzenie.

W alter D isney obecnie prow adzi 
oryginalne studjo, z którego wycho­
dzą tak  powszechnie podziw iane f i l ­
my rysunkow e.

W alter jes t bogatym  człowiekiem. 
Za jeden tylko znany dobrze w Za­
głębiu film p. t. „Trzy św inki11, o trzy­
mał 125 tysięcy dolarów.

Zebranie powszechniaków
Dziś odbędzie się w szkole pow- 

szeesnej nr. 8 w Dąbrowie Górniczej 
o godz. 16.30 I  zebranie V-go korni-

Kwestarz czworonogi
N ikt z W as pewnie jeszcze nie 

słyszał o psie kwestarzu, o psie, który 
kwestuje czyli zbiera pieniądze na do­

bry  cel.
A  tymczasem są takie psy. A ng li­

cy i am erykanie tresu ją  zwykle w tym 
celu psy rafy  tak zwanej Newfound­
land (czytaj N iufaudlend). Są to duże 
spokojne czarne kudłacze. P ies taki 
ze skarbonką, zawieszoną u szyi :• upa­
trzoną napisem, z którego można się 
dowiedzieć, na jak i cel zbiera p ien ią­
dze, pi-zebiąga najludniejsze ulice m ia­
sta i nie da ludziom spokoju, póki choć 
grosik nie wpadnie do jego skarbonki. 
Tak naprzykład Leo, który kwestował 
dla jednego z większych szpitali w 1 oa 
dynia, był przez długi czas ulubieńcom 
m iasta. W ędrował po ulicach, głaska­
ny przez przechodniów i potrząsał, ni­
by dzwonkiem, sporą sakwą skórzaną, 
do której kto mógł wsuwał srebrną ruo 
notę, a kto mógł miedzianą.

W  jednem z m iast am; try kański eh 
był znowu sławnym jako kwestarz 
pies imieniem J ip  (Dżyp). Nosił na 
plecach drew nianą skrzynkę, przym o­
cowaną rzemieniami, niby siodło, a na 
skrzynce był napis: „Nie zapom inaj­
cie o małych pacjentach Szpitalika 
Dziecięcego!11 Zbliżał się do przechod­
niów, starał się tak potrząsać skrzyn­
ką. żeby w ni ęj monety brzęczały, i z 
cicha poszczekiwał. Koło południa 
szedł do banku i drapał do drzwi kas jo 
na, który prowadził rachunki szpitali­
ka dzi; cięcego.

(Mon Journal).

Ciekawe sztuczki
1. Do garnuszka, gdzie leży kaw a­

łek niegaszonego w apna nalew a się 
zimnej wody i w rzuca się jajko . Po  
nakryciu  garnuszka woda zaczyna 
wrzeć i po kilku m inutach ja jk o  jest 
ugotowane.

2. Gdy włożymy ja jk o  na  tydzień 
do mocnego octu, a potem  na cztery 
tygodnie do soli, będzie tw arde, jak  
kamień.

3. Chcąc zasuszyć kw iaty  w ten 
sposób, by zachowały k sz ta łt i barwę, 
kładzie się je do naczynia szklanego i 
p rzysypuje się m iałkim , suchym  p ia ­
skiem. N astępnie naczynie to w ysta­
w ia się na silne działanie ciepła (słoń 
ca lub pieca).

FA B B .C H £M .-FA R M .„A P.K O W A L5K I"W A R 52A nfA

a , w Dąbrowie
te tu  redakcyjnego „Powszechniaka*1. 
Porządek zebrania obejm uje: za g a je ­
nie, w ybór przewodniczącego, wybór 
redakcji i adm inistracji na 1935/36 r., 
spraw ozdanie z czteroletniej działal­
ności pisem ka, plan p racy  na rok 
bież. i najbliższy okres, wolne wnioski

O przybycie na zebranie proszeni 
są delegaci szkół powszechnych z D ą­
browy, opiekunowie, b. współpracow ­
nicy redakcji i członkowie koła m iłoś­
ników.

ŻARCIKI.
— Ależ panie m ajstrze, te buciki 

są dla m nie za ciasne, będą m nie pie­
kły!

— Ale zato, jak  ci będzio przy 
jenmie, gdy je zdejmiesz.

M aciuś: — W ojtusiu, ja k  to do­
brze, że dziś kontroler nie chodzi po
wagonach.

W ojtuś: — A cóż nam kontro ler 
szkodzi, przecież m am y bilety.

M aciuś: — Ale tu  jes t napisane: 
„W agon dla palących11, a  my p rze­
cież nie palim y.

SZARADA.
Pierw sze i d rugie  — widzi zdaleka 
ten, co na stacji na pociąg czeka, 
jeśli w spak trzeci żegna się w drogę; 
jedną ci z serca daję przestrogę: 
chociaż na  niebie chm urki nie widać 
bierz z sobą wszystko, może się p rzy­
dać.
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,Expresie Zagłębia'  
mają zawsze 

niezawodny skutek.

1*0 „SEZON IE" P IŁ K A R S K IM  W  
OLKUSZU.

S port  p iłkarski w Olkuszu od szreega  
lat prawie, że nie is tn ie je  O r ’ óc z drużyn 
„Sokola" i 10 harcerskiej ,  dających  od cza 
su do czasu znać o sobie, inne k luby  spo r­
towe zostały zlikwidowano.

Główną przyczyną był b rak  odpowic-d 
niego boiska, u icprzyprowadzanego do s ta  
nu używalności.

Magistrat, olkuski nictylko. że spor tu  
nie popiera lecz przeciwnie u t ru d n ia  m u 
tnienie.

W swoim czasie sporządzony i zatwier- 
•ony był piękny p ro jek t  przeznaczenia 
ulowy parku olkuskiego dla celów spor .  

.owych z uwzględnieniem odpow 'edniego 
boiska piłkarskiego. RealL.re je p ro jek tu  
powierzono pewnemu lekakrzowi, k tórego  
pierwszą troską było zbudowano?, dość ko 
sztównego kortu zaledwie dla kilku osób.

W dziedzinie ogo 'nego s p u r n  ,u zwłasz 
cza p iłkarskiego ,ne zrobiono nic, d la tego 
„sezon11 piłkarski w Olkuszu kończy się 
tak smutno,

CZESI S Z Y K U JĄ  S IĘ  DO MECZU Z 
PO LSK Ą .

W  dn. 6 października odbędzie się w P o  
siianiu m iędzypaństwowy mecz bokser: ki 
■o puhar  E uropy  środkowej pomiędzy r e ­
prezentacjami Czechosłowacji i PoUk;.

Skład reprezentacji  czeskiej z a =tal już  
ustalony i przedstaw ia  sę nas tępu jąco : 
w aga  m usza  — Fj.ala, kogucia  — Doleżal. 
piórkowa — Nowak, lekka  — K r a l a  . pół- 
średn ia  — Hrubesz, ś redn ia  — Praszek.- 
półciężka — H avelka,  ciężka — Nej :ek.

W wadze średniej i ciężkiej zajść mogą 
zmiany, co zależeć będzie od formy, ja k ą  
Proszek i Nej tek wykażą na między pa i  
stwówym meczu z W ęgram i w dn 11 bm. 
E w entua ln ie  m iejsce P rószka  z a j m i e  Zecb 
uznany powszechnie za najlepszego w tej 
kategorj i .  W  wadze ciężkiej N e jtka  zastą 
pi ew entualn ie  Kuss.

Brak N av ra t i la  w wailz? koguciej t łu ­
maczy się tem, że N a y ra t i l  przed k ilku  
dn iam i uległ z łam aniu  ręki.

Z w ym ienionych wyżej z a w o d n ik ó w ! 1 m 
la  i H ave lka  rozpoczynają w najbliższych 
dniach służbę wojskową, możliwe jost 
więc, że i oni zostaną zastąpieni przez in 
nyeh pięściarzy.

DW A M ECZE KOZEGRĄ R E P R E Z E N ­
T A C JA  W A R SZA W Y  W  NIEM CZ El II

W związku z meczem p iłka rsk im  W a r ­
szawa — Berlin, k tóry  odbędzie się w il.n. 
1 l is topada w Berlinie , uiemcy nadesła li  
propozycję, tiy po tym  meczu, 'polać y r o ­
zegrali również mecz w H am b u rg u .  N a j ­
prawdopodobniej propozycja niemiecka 
zostanie zaakceptowana

J Ę D R Z E J O W S K A  N A  L IŚ C I E  N A J ­
L E P S Z Y C H  T E N IS IS T Ó W  Ś W IA T A .

Z n an y  spec ja l is ta  te n isu  św ia tow ego 
f ra n cu z  P o t r  Gillou opub likow ał l is tę  n a j  
lepszycli ten is is tów  św ia ta  n a  pods taw ie  te  
gorocznycb wyników. L is ta  t a  p rz e d s ta ­
w ia  się nas tępu jąco :

Panow ie :  1) Fred. P e r ry ,  2) v Civ.mm, 
3) J a c k  C raw ford ,  4) Alison, 5) A u su n ,  6) 
D onald  Budge, 7) S idney  Wood, 8) B r y a n  
Grant,  9) R oderich  Menzel, .19) P a lm ie  

P a n ie :  1) H e le n a  Moody, 2) H e le n a  Ja* 
cobs, 3) H i ld a  Sper l ing ,  41 J o a n  H a r ł ig a n .  
5) M athien ,  6) K a y  S tam ers ,  7) D oro ta  Ho 
und, 8) S a r a  F a b y a n ,  9) Arnold, 10) J a d w i  
ga  Jędrze jow ska .

 oOo------
i f  r » o r g ik a

X Sędzia R u tkow sk i  sk reś lony  z l i s ty  
członków K O K S. Zarząd  k rak .  kot, sę­
dziów, skreślił,  n a  polecenie P K S  ' znane­
go sędziego m iędzynarodow ego p. Andrze 
ja  R utkowskiego  z l is ty  członków czyn­
nych KO KS.

 oOo— —

H U M O R

Do Giblartaru przybyły z A ńglji krążow iiik i linjow e, w idoczne na zdjęciu

P R A K T Y C Z N Y  P U Z O N IS T A .

D O B R O D Z IE J .
— K to  je s t  n a jw iększym  dobroczyńcą 

ludzkości?
i— P a s te u r?  Edison...  M arconi? 

j) —Nie, Ford..  
j? —Dlaczego F o rd?

— Bo on pe rw szy  w skaza ł ludziom, że 
pieszj- space r  je s t  p rzy jem nośc ią

W łaściciel sklepu z obuwiem: —  
Pokazałem  pani w szystk ie najnowsze  
modele.

W ytw orna pani: — W obec tego  
proszą o dwa koreezki do pantofli.

N A S Z E  P O C IE C H Y .
M ale j  S te fu n i  spuch ł sku tk iem  w ypad  

ku paluszek, w nas tęps tw ie  czego p o s t ra  
d a ła  paznokie tek  ,k tó ry  po upływ ie jak ie  
goś czasu zaczął odrastać .

W łaśn ie  cioea M an ia  og ląda zbolały  pa  
tuszek i powiada:

N°> jakoś odrósł ci paznokie tek .  J u ż  
je s t  p raw ie  taki sam, j a k  przedtem .

~ / ^ e hm  b rak  jeszcze czarne j  obwód. 
k>, b ia d a  m a ła  dziewczynka.

MYPtO i PUDER
O L A  DZIECI  ?

O D  LAT Z D R O W I A  DZ.  ECHA

issi mmm
M A SZ Y N A  do p is a n ia  f i rm y  „M ercedes1* 
o k az y jn ie  do sp rze d an ia  o raz  piotu ryki 
„ H a r le j  D aw idsón1 z p rzyczepką  KIO r-m. 
W iadom ość  Sosnowiec, ul.  C zysta  7 'VI.
N icpoń. _____
S P R Z E D A M  6 m ó rg  ziemi w Xieg.uvie 
Czeladź. P o d  w ab ią  -17, Ciemięga,

S K L E P  rzeźniczy do w yna jęc ia  od za uz 
może być z w arsz ta te m  do w y ro ę u  i 

zelkie narzędzia. Zgłaszać się Sosno 'ws

z.-z u 
. K,

wiec, ul. C iep ła  nr. 1 m.

ZCUB£ZU»rr
K L E S Z C Z  S T A N IS Ł A W  Czeladzka 4. 
bil książkę wojskow ą, w y d a n ą  przęz  ł
U. Sosnowiec. __  ,. . - '  ■: .__‘
E L J A S Z  JA K U B O W IC Z  zgubił .y im za-  
sową. leg i tyn iae ję  Ubezpieczalni Spolćiż- 
ncj  w y d a n ą  w Sosnow cu Nr.  4S8Ó-04. 
M A R J A N  Ł A SZ C Z Y K  zgubił l e g i ty m a ­
c ją  bezrobocia w ydaną  przez m. m iasta
Czeladzi.  - -. ,

ił ksią 
K. U:

zgubiła

W ydawca Helena Monsiprska.

POSAD Y? PBACE
P A N N A  z dobre j  rodziny  około ła t  29 do 
p ie rw szorzędnej r e s t a u r a c j i  ja k o  zas tęp ­
czyni w łaścic ie la  n a  dobrych  w a ru n k ac h  
poszukiw ana .  W iadom ości b ranżow e jiie- 
w ym agane .  O fe r ty  k ie row ać do a d m in i ­
s t r a c j i  „ E x p r e s u “  pod „S. K.*‘

C H AIM D A W ID  W E K S L E R  zgu
żeczkę w ojskow ą w y d an ą  przez F 
M iechów. •
S A D O W S K A  W Ł A D Y S Ł A W A  .
w d n iu  17 bm. książeczkę Ubezpiećżalni
Społecznej w ydaną  w Sosnowcu.________—
J Ó Z E F  SNA  KO  W S K I  zgubił  k a r le  mobi­
l iz ac y jn ą  z 21 p. a r t .  poi. Bielsko, książkę 
wojskową z P. K. U. Zaw ierc ie  i dowod
osobisty. ż " • • _____   t
J Ó Z E F  K O Z IO Ł  "zgubił 'książeczkę woj­
skow ą w y d a n ą  przez P . K. U. Miięcim"*. 
dowód osob is ty  w y d a n y  w gm in ie  Rack*-, 
wice i dw ie  książeczki od koni w ydane V
B ę d z i n i e .     L~
U N IE W A Ż N IA M  skradziony , dowód n o ­
blisty, w y d a n y  przez M a g is t r a t  m. So- 
snowca n a  nazwisko C y n a  Zylbersz ta jn .

D iuk. „ E s p r e s  Zagłębia*1 Sosnowiec. T eatralna 1. Redaktor odp. Tadeusz Lipski.
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O RK AN N A FL O R Y D Z IE

Korzystajcie z t a r y f y  b l o k o w e j
S z c z e g ó ł o w e  in form acje  o trzym ać m ożna w  sk lep ie  e lek trow n i, 
u in k asen tów  i na p osterun k ach  m on tersk ich  w  C zeladzi i  Dą" 

k brow ie.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
w Zagłębiu Dąbrowskiem, Sp. Ak£.

A N G IE L S K IE  K R Ą Ż O W N IK I W G IB L A R T A R Z E .

O sile o lb rz y m ie g o  o r k a n u ,  j a k i  n n w tc d z i l  o s t a t n i o  F l o r y d ę  ś w ia d c z y  t a k t  
w y w r ó c e n ia  p o c i ą g u  z d ą ż a j ą c e g o  n a  p o m o c  o f ia r o m .
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